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1$  mcznicą ataku nna pdską
IS TO T A  S T O S U N K Ó W  P O L S K O -N IE M IE C K IC H

W  p o lity c e  p o lsk ie j n a jb a rd z ie j tru d n y m  do rozw iąza ­
n ia  b y ł zawsze p rob lem  n iem iecki. N a g ran icy  po lsko- 
n iem ieck ie j s ty k a ły  się nie ty lk o  dw a obce sobie k u ltu ­
ra ln ie  św ia ty , lecz w ręcz p rzec iw ne  in te resy  p o lityczn o - 
gospodarcze.

Jasną b y ło  rzeczą, 
że h it le ry z m  z chw ilą , 
k ie d y  doszed ł do w ła ­
dzy, ro z ło ż y ł sobie p ro ­
g ram ow e cele p o lity c z ­
ne, k tó re  w y to c z y ł i  do 
k tó ry c h  dojść m usia ł.
Ten, k to  h it le ry z m  
tro ch ę  s ta ra ł się zg łę ­
b ić , n ie  m ia ł n a jm n ie j­
szej w ą tp liw o ś c i, że 
h it le ry z m  jako  u k o ro ­
now an ie  swego p ro g ra ­
m u s ta w ia ł pozy tyw ne  
ro zw ią za n ie  p ro b le ­
m ó w  w o je n n o -p o lity c z - 
nej i s tra teg iczn e j n a tu ­
ry  —  a w ię c  tzw . bez­
p ie czeń s tw a  n a rod u  
n ie m ie ck ie g o  w  s k a li 
o gó ln ośw ia tow e j.

W  ty m  ce lu  z o s t a ­
w i a ł  w  s p e c j a l n y m  
u k r y c i u  c a ł ą  s w ą  
p o l i t y k ę  w s c h o d ­
n ią ,  u ze w n ę trzn ia ją c  
ty lk o  ze w zg lędu  na 
swe id e o w e  za łożen ia , 
śm ie rte ln ą  n ie na w iść  
do system u p o lity c z n e ­
go R os ji so w ie ck ie j.
W ła ś c iw y  zaś p ro g ram  
p o l i ty k i  w schodn ie j, a 
p rzede  w s z y s tk im  p o l­
sk ie j ro zw a ża ł w y łą c z ­
n ie  w  g ron ie  n a jw y b it­
n ie jszych  i  n a jb a rd z ie j 
zau fanych  ide o lo gó w  i 
k ie ro w n ik ó w  p a r t i i.

Rzeczą w  ka żd ym  razie  n ie w ą tp liw ą  b y ło  d la  każdego, 
k to  zn a ł is to tę  p o l i ty k i n iem ieck ie j w  stosunku do P o lsk i 
poprzez w iek i, że k iedy , ja k  k iedy , a le  podczas h it le ro w ­
skich  rządów  —  n a jb a rd z ie j w ybu ja łeg o  nac jona lizm u
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i  p rusk iego  im p e ria liz m u  —  operu jącego n a jw ię ce j d o j­
rz a ły m i m etodam i w a lk i, do s ta rc ia  po lsko-n iem ieck iego  
do jść  musi. Ju ż  L u d e n d o rff sw o je  koncepcje  p o lityczne  
p rz y k ro ił w ed ług  „d ro g i pd  zboże", uw aża jąc  „d ro g ę  zdo­
byc ia  su row ców " za bezpośrednie cele n iem ieck ie j p o li­

ty k i,  k tó re  w y tycza ją  
dop ie ro  da lszy p ro g ram  
p o l i ty k i  zagran iczne j. 
Z do byc ie  b o w ie m  su­
ro w c ó w  d aw a ło  m oż­
ność re a liz a c ji w  św ia ­
to w e j s k a li p ro b le m ó w  
p o lity c z n y c h . M a jąc  
zapew n ione  w y ż y w ie ­
n ie  i  su row ce  do p ro ­
d u k c ji zb ro je n io w e j, 
m ożna b y ło  p oku s ić  się 
o opanow an ie  k lu c z o ­
w y c h  p u n k tó w  strateT 
g icznych w  świecie, z n i­
szczenie l in i i  ruchu , a 
w  ko n s e k w e n c ji zagro ­
z ić  ca łem u św ia tu  i za ­
panow ać nad n im .

R ea lizu jąc  ta k  szero­
ko  p o ję ty  p rog ram , h i t ­
le ry z m  m us ia ł b yć  
szczególn ie  os tro żnym  
w  p ie rw szym  etap ie, 
k tó ry  s ta n o w iła  tzw . 
p o lity k a  w s c h o d n i a .  
Bo w c ie le n ie  zag łęb ia  
S aary, czy A u s tr i i,  czy 
też w re szc ie  S ude tów  
m ożna b y ło  w y tłu m a ­
czyć  św ia tu  p ro g ra ­
m em  z łączen ia  i  z jed ­
noczen ia  w s z y s tk ic h  
N ie m c ó w  w  jednym  
p a ń s tw ie  w ie lk o n ie -  
m ie ck im , A le  ja k  p rz y ­
s tą p ić  do rea łn e j p o li­
ty k i  w schodn ie j, skoro 

n a jm n ie js z y  k ro k , dążący do naruszen ia  g ra n icy  po lsko- 
n iem ieck ie j, m óg ł być uw ażany za c a s u s  b e l l i .

W  tych  w arunkach  H it le r  zd ecyd ow a ł się na zaw arc ie  
z Po lską  p a k tu  o „n ies tosow an iu  p rze m o cy" w  d n iu  2ó-go
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styczn ia  1934 r. P a k t ten p o z w o lił H it le ro w i od razu  zbu­
rz y ć  system  p rzym ie rzy , ja k i w  E u rop ie  wówczas w  s to ­
sunku do N iem ców  panow ał, p rzez w yłączen ie  spośród 
sw oich ko n trah e n tó w  bezpośredniego swego w schodn ie ­
go sąsiada. A  sąsiad ten sk ło n n y  b y ł w ie rzyć  N iem com  
w  n a jb a rd z ie j swych górnych, rządow ych  sferach. F ede­
ra c y jn a  p o lity k a  J, P iłsudsk iego  zn a laz ła  przecież w spa­
n ia łego  uczn ia  w  m in is trze  sp raw  zagran icznych, Józefie  
Becku, k tó ry  m n iem a ł w  swej n iezna jom ości duszy p o li-  
ty k i  n iem ieck ie j i  n iezrozum ien iu  je j rew o lu cy jno śc i, że 
uda m u się w  c iągu dzies ięc iu  bezp iecznych la t  na g ran icy  
zachodn io -po lsk ie j s tw o rzyć  „sa n ita rn e  odgraniczenie  —  
unię  państw  od M o rza  B a łtyck ie g o  po C zarne i ubiec 
re a liza c ję  wschodniego p rog ram u  h it le ro w s k ie j p o lity k i.  
N ie  zd a w a ł sobie sp raw y, że p o lity k a  H it le ra  posiada 
n ie s łycha ny  dynam izm  i o d n o ś n i e  P o l s k i  c a ł a  
j e j  r e w o l u c y j n o ś ć  p o l e g a  n a  u s p o k o j e ­
n iu ,  n a  s t w o r z e n i u t a k i c h w a r u n k ó w ,  k t ó r e
b y  u ś p i ł y  p r z y g o t o w a n i a  m i l i t a r n e  i o d ­
b u d o w ę  g o s p o d a r c z ą  P o l s k i .

K ie d y  F o rs te r  i  R auschn ing zo s ta li w  r. 1934 p rz y ję c i 
p rzez H it le ra  p rzed  ob jęc iem  rząd ów  w  G dańsku, H it le r  
n aka za ł im  c i c h o  i  s p o k o j n i e ,  od  w ew n ą trz  p ro ­
w adz ić  p o lity k ę  an typo lską , k tó re j celem  ostatecznym  
będzie zaw ładn ięc ie  G dańskiem , bo egza ltow an ie  narodu  
has łam i u ltra p a tr io ty c z n y m i do w y n ik u  n ie  p ro w a d z i

N ic  w ięc dziwnego, że 1 w rześn ia  1939 r. zas ta ł r o ls  ę 
ba rdzo  s łabo p rzygo tow aną  do zb ro jn e j ro z g ry w k i p o l­
sko -n iem ieck ie j. H it le r  p rzez p a k t o „n ies tosow an iu  p rze ­
m ocy“  wobec P o ls k i w y tw o rz y ł ta k ie  w a ru n k i dziw nego 
uspoko jen ia  w  Polsce i  św ięcie, że, k ie d y  w y s tą p ił z p ro ­
gram em  re a liz a c ji p o l i ty k i w schodn ie j, z a s t a ł  o 
s k ę  z u p e ł n i e  n i e p r z y g o t o w a n ą ,  n i e  m a j ą c ą  
ż a d n e g o  s o l i d n e g o  p r z y m i e r z a  z ż a d n y m  z m o ­
c a r s t w  a n i  z a b e z p i e c z o n e g o  z a p l e c z a ,

Po n ie fo rm a ln e j rozm ow ie  d n ia  24 p aźd z ie rn ika  1938 r. 
i  21 m arca  1939 r „  w  k tó ry c h  po raz p ie rw szy  zażądał 
n iedw uznaczn ie  p o w ro tu  G dańska  do Rzeszy, ja k  i w y  
budow an ia  e k s te ry to ria ln e j l in i i  k o le j owo-sam ochodow ej 
m ię dzy  P rusam i W sch o dn im i a Rzeszą, w  m ow ie  z dn ia  
28 k w ie tn ia  1939 uzna ł d e k la ra c ję  po lsko-n iem iecką  z r. 
1934 za n ieobow iązu jącą  i w  ty m  sam ym  dn iu  tem uż sa­
m em u B eckow i, k tó ry  w  r. 1934 nie uw aża ł N iem ców  za 
„n ie p rze je d n a n ych  w ro g ó w “ , p o s ta w ił P o lskę  wobec ta k tu  
dokonanego: a lbo  P o lska  zd ecydu je  się na oddan ie  G dań ­
ska, albo... w o jn a . W  m iarę , ja k  w id z ia ł, ze sy tuac ja  
w  św iecie m ię dzyn a ro do w ym  u k ła d a  się d ia n  coraz p o ­
m y ś ln ie j, s ta w ił oprócz sp ra w y  G dańska  spraw ę całego 
Pom orza i  zażąda ł w ed ług  p ra w a  sam ostanow ienia  n a ro ­
dów  g łosow an ia  w szystk ich , k tó rz y  1 s tyczn ia  1918 r. za­
m ie szk iw a li Pom orze w  g ran icach  K w id z y ń -—C hełm no 
G rud z iąd z  —  Bydgoszcz, za w cie len iem  Pom orza do 
Rzeszy. O ile  w y p a d ło  by na n iekorzyść  P o lsk i, F o lska  
o trz y m a ła  by e k s te ry to ria ln ą  drogę do G d y n i na tych  
praw ach, ja k ie  p rzed  czte rem a m iesiącam i p ro po no w a ł 
Polsce odnośnie l in i i  sa m o cho do w o-ko le jo w e j: Rzesza -  
P ru sy  W schodn ie .

W ie d z ia ł, że P o lska  na to  zgodzić się nie będzie m ogła. 
W ie d z ia ł też, że P o lska  padn ie  w  ciągu p a ru  dn i, zna ł 
doskona le  poprzez sw ój w y w ia d  i dobre stosunki, d a tu ­
jące się od ro k u  1934, ja k ie  jes t P o ls k i p rzygo tow an ie  
zb ro jn e  i  s tanow isko  w  św iecie m iędzyna rodow ym , b y - 
stem  p rz y m ie rz y  i  zaufan ia , ja k ie  P o lska  w  ro ku  1934 
w  św iecie m ia ła , zos ta ł p rzecież zburzony bezpow ro tn ie .

A  ta k  p rzez opanowanie  P o lsk i, p rzez zaw ładn ięc ie  sp ich ­
le rza  d la  N iem iec, p rzez zyskan ie  ś rod ków  w y ż y w ie n io ­
w ych  i  o lb rzym iego  p o te n c ja łu  roboczego m ożna będzie 
p rzys tą p ić  do d r u g i e g o  e t a p u  r e a l i z o w a n i a  
p r o g r a m u  w i e l k i c h  N i e m i e c :  ro zp ra w ie n ia  się 
z w ie lk im i dem okrac ja m i zachodu w  z b ro jn y  czy d y p lo ­
m a tyczny  sposób, to rzecz obo ję tna  —  aby ja k o  u k o ro ­
now anie  —  r o z p r a w i ć  s i ę  ze  s w y m  ś m i e r t e l n y m  
w r o g i e m  n a  w s c h o d z i e  —  R o s j ą  i  zapanować nad 
św iatem .

T a k i b y ł osta teczny ce l p ro g ram u  h it le ro w s k ie j p o li­
ty k i, ta k ie  b y ły  e tapy  je j rea lizow an ia , k tó re  n a jle p ie j 
c h a ra k te ry z u ją  i o d s ła n ia ją  is to tę  s tosunków  po lsko- 
n iem ieckich,

N iem cy, zdobyw szy Polskę, u ja rzm iw szy  je j spo łe ­
czeństwo, w  ciągu la t  p ra w ie  sześciu d ą ż y ły  do k o m p le t­
nego w yn iszczen ia  na rod u  po lsk iego  w ed ług  zgóry  us ta ­
lon ych  w y tyczn ych  i rozkazu, ja k i w y d a ł na odp raw ie  
kom endan tów  obozowych i okręgow ych  dow ódca SS 
w  dn iu  15 m arca  1940 r. H im m le r: „n a jb liż s z y m  zada­
niem  naszym  będzie w  ja k  n a jk ró ts z y m  czasie z l ik w i­
dować b e z  r e s z t y  p r z y w ó d c ó w  i d z i a ł a c z y  
p o l s k i c h .  N a le ży  pozbaw ić P o laków  s ił fachow ych, 
k tó ry c h  zużycie  w  te j c h w ili je s t w  naszym  przem yśle  
konieczne. P o  w y k o r z y s t a n i u  w in n i  P o l a c y  z n ik ­
n ą ć  z p o w i e r z c h n i  z ie m i.

T a k  p rze d s ta w ia ł się los, p rzeznaczony na rod ow i p o l­
skiem u, los, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  zo s ta ł by  z rea lizow any, 
g dyb y  N iem com  u da ło  się u rze czyw is tn ić  ich  ogó lno­
św ia to w y  p ro g ram  p o lity c z n y . A le  p rze c iw  tem u p ro ­
g ram ow i podczas o k u p a c ji stoczona zosta ła  podziem na 
w a lka  w  ca łe j Polsce i na w szys tk ich  polach. Je j d ro g i 
i  e tapy  zn am io n u ją : p ie rw szy  z ry w  P o lakó w  w  B y d ­
goszczy p rze c iw  a ta ko w i m ie jscow ego e lem entu  n ie ­
m ieckiego, obozy ko nce n tra cy jn e : Żabikowo, In o w ro c ła w , 
P o tu lice , M a jd a n e k , T re b lin ka , O św ięcim , obozy p ra cy  
i  w ys ied len iow e, w y w ó z k i na pracę i  do  obozów  koncen­
tra c y jn y c h  w  g łąb N iem iec. U ko ronow an iem  w a lk i p o d ­
z iem nej s ta je  się pow stan ie  w arszaw skie , podczas k tó ­
rego i dz iecko  po lsk ie  i  kob ie ta  p o lska  i  m ężczyzna 
po lsk i, bez w zg lędu  na różn icę  p rzekonań  p o lity c z n y c h  
k rw a w o  ro z e g ra ły  p a rtię  z N iem cam i i  z m u s iły _ ich  do 
o d k ry c ia  w  ca łe j p e łn i b ezs tia lsk ie j ich  n a tu ry  i is to ty  
ich  s tosunku do w szystk iego, co po lsk ie .

Tę w a lkę  p ro w a d z ił bezustann ie  żo łn ie rz  p o ls k i w  p a r ­
tyza nck ich  w a lka ch  na po lach  R os ji, na fron c ie  zachod­
n im , na fron c ie  a fryka ń sk im , w  p o w ie trz u  i  na m orzu.

O wocem  tych  zm agań s ta ły  się g ranice nasze na Z a ­
chodzie i  B a łty k u . I  dziś, 1 w rześn ia  1945 r. n a ród  p o lsk i 
w  g łębok im  zrozum ien iu  swej gehenny w ie lu  w iekó w  
i g łębokiego poznan ia  is to ty  p rog ram u  n iem ieck ie j po ­
l i t y k i  w schodn ie j, z p e łną  św iadom ością  rea lizow ać bę­
dzie swój p ro g ram  Zachodni, m a jący  ź ró d ło  w  p o lity ce  
p ia s to w sk ie j. Zepchnąw szy naród  n iem ieck i do g ran ic  
h is to rycznych , n a ród  p o ls k i w  o p a rc iu  o R ząd Jedności 
N a rod o w e j, odn ow ic ie la  i  re a liz a to ra  ko n ce p c ji p ia s to w ­
sk ie j w  dz is ie jszych  czasach, n ie w ą tp liw ie  zadanie  swe 
spe łn i p rzez za ludn ien ie  i  zo rgan izow an ie  p o lity czn o - 
gospodarcze Z iem  Zachodn ich  po N isę i O drę , i  B a łty k . 
T r z e b a ,  a b y ś m y  t y l k o  m o r a l n i e  d o  t e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  d o j r z e l i  i  z r o z u m i e l i  w a ż n o ś ć  
p r z e ł o m o w e j  c h w i l i ,  k t ó r a  s t a n o w i ć  b ę d z i e  
o n a s z y m  l o s i e  i d z i e j a c h  n a  d ł u g i e  l a t a .

Czesław Pilichowski.

( fo ls tz i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  rvzw /rva  s p o ł e c z e ń s t w o  
d o  c z u j n o ś c i  w  s p r a i r a t f t  n i e m i e c k i c h . %api$z się na cztćnka!
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Precz z frazesami i samochwalstwem
Sprawa repolonizacji ziem odzyska­

nych, zaludnienia, zagospodarowania 
i wyzyskania ich bogactw zajmuje w  
prasie polskiej czołowe miejsce. I  ca ł­
kiem  słusznie, bo nie ma donioślejszej 
sprawy nad to zagadnienie, od którego 
rozwiązania zależy byt Polski jako 
państwa i stanowisko w rodzinie naro­
dów słowiańskich, Stoimy wobec egza­
minu, k tó ry  musimy zdać, bo to jest 
kwestia naszego i naszych dzieci w o l­
nego, niepodległego bytu.

Sposób jednak, w  jak i to zagadnienie 
jest ujmowane na łamach prasy i w  w y ­
stąpieniach propagandowych, budzi 
pewne zastrzeżenia i pewien niepokój. 
Oto w  chórze głosów, poświęconych 
sprawom ziem odzyskanych, przeważa 
ton jakiegoś „hu rra  —  patrio tyzm u” , 
jest dużo frazesu, samochwalstwa, a 
często wręcz blagi. Jeśli zdarza się inne 
ujęcie, to stanowi ono sympatyczny 
kontrast, dowodząc, że umysł trzeź­
wości jeszcze u nas nie zaginął. N ie­
stety trzeba jednak stw ierdzić, że głosy 
te są raczej odosobnione.

Jest rzeczą bezsporną i n ik t, zdaje 
się, nie będzie z tym  dyskutował, że 
sprawa u n ifikac ji ziem odzyskanych z 
Macierzą jest zagadnieniem olbrzym iej 
m iary, k tó re  nie może być rozwiązane 
w  ciągu miesięcy lub roku, lecz, że jest 
to sprawa długich lat, wymagających 
trwałego wysiłku całego narodu. Opa­
nowanie około 106.000 km 2 terytorium , 
przesiedlenie ponad 3.000.000 ludzi w 
warunkach powojennego chaosu i po­
wojennych braków, może się wydawać 
ty lko  ludziom pozbawionym wyobraźni 
po litycznej zadaniem, k tó re  rozstrzy­

gnąć można ła two, bez zgrzytów w  cią­
gu paru miesięcy. A  jednak ten ton sa­
mozadowolenia i  chwalby rozlega się 
u nas dość często, Dość często słyszy­
my, i czytamy, że „egzamin p ion ie r­
ski zdaliśmy na celująco” .

To, co zostało osiągnięte w  akc ji o- 
siedleńczej na Zachodzie, stanowi do­
piero ułamek tego, co trzeba wykonać, 
i za wcześnie jeszcze mówić o sukce­
sach, a tym  bardziej upajać się na k re ­
dyt. Słom iany ogień entuzjazmu w 
żmudnej i  ciężkiej pracy, jaka stoi przed 
społeczeństwem polskim , jest z jaw i­
skiem nie pożądanym, a często wręcz 
szkodliwym. Zamiast bowiem ciągłych 
bodźców, podniecających nasz w ysiłek, 
rodzić będzie nastroje uspokojenia i 
spoczęcia na laurach. A  nic nie jest 
tak  groźne, jak  ten w łaśnie stan, pow o­
dujący osłabienie czujności i energii, 
k tó re  stale pow inny być w  szczytowym 
punkcie natężenia.

W alka  o ziemie odzyskane, jest w ła ­
ściwie ty lko  rozpoczęta, Skończyła się 
jedynie faza, w  k tó re j decydującą rolę 
gra ł w ysiłek zbrojny. Rozpoczęła się 
druga, w  k tó re j zamieniając czołg i  ka ­
rabin na pług, m ło t i książkę, walczyć 
musimy o utrzymanie tego, co zostało 
odzyskane, Jak w  każdej walce dbać 
musimy o morale walczących, bo to 
rozstrzyga o w yn iku , i  dla tego też 
trzeba się przeciwstaw ić wszystkiemu, 
co może osłabić naszą energię, A  w ła ­
śnie opinie, że „zdaliśm y egzamin p io ­
n ierski na celująco" —  zmierzają do 
tego.

Społeczeństwo polskie jest zbyt w y ­
robione, aby m iało bać się prawdy i

Redakcja „ P o ls k i Z a c h o d n i e j “ w 
zrozumieniu ogromnego braku książek 
dla naszych pociech, przystępuje do wy­
dawania dodatku dziecięcego w swoim 
tygodniku. Dodatek, który obejmować 
będzie jedną kartę nieco powiększy 
objętość naszego pisma,

Redaktorem dodatku dziecięcego bę­
dzie znany autor bajek oraz długoletni 
kierownik audycji dla dzieci Rozgłośni 
poznańskiej Polskiego Radia —  Wujcio 
Czesio, którego ponowne pojawienie się 
powitają wszystkie dzieci z niewątpliwą 
radością.

k ry ty k i. W  tak olbrzym iej pracy, jak 
osiedlenie m ilionów  ludzi i  zagospoda­
rowanie tak znacznego te ry to rium  mu­
szą być i  będą b raki, usterki, błędy, 
fałszywe posunięcia. Trzeba je śmiało 
poruszać i głośno o nich mówić. Zam il­
czanie prawdy podobne jest do chowa­
nia g łow y w piasek, uniem ożliw ia w y ­
kryc ie  przyczyn zła i  zastosowanie w  
czas środków zaradczych,

Prasa —  to oko i ucho op in ii publicz­
nej, w  pierwszym rzędzie powołana jest 
do tego, aby alarmować, a nie usypiać 
społeczeństwo, Zdrowa k ry ty k a ,’ rze­
czowe przedstawienie sytuacji jedynie 
może u ła tw ić  pokonanie piętrzących się 
trudności, Hasłem zatem ludzi piszą­
cych o Ziemiach Zachodnich powinno 
być; prawda, prawda i jeszcze raz 
prawda, bez względu na to, czy będzie 
się ona komu podobać lub nie, bo na 
tym  polega wyższość demokracji, iż 
może sobie na luksus szczerości po­
zwolić. Kazimierz Rymwid

Ziemia jezior mazurskich wróciła do Polski
Ziemia, zwąca się dziś Okręgiem M a­

zurskim  a do niedawna Prusami 
Wschodnim i, to naturalna część ziem 

-polskich, k tó re j autochtonami —  Sło­
w ianie —  Polacy.

Dopiero dzierżawy krzyżackie, sła­
bość ówczesnej Polski spowodowały 
nap ływ  niemczyzny, zm ieniły oblicze 
tej ziemi przez usuwanie i germanizo- 
wanie elementów polskich. Podobnie 
jak na Śląsku i podobnie, jak to m iało 
się stać później z Pomorzem i W ie lko ­
polską,

Jednakże mimo ty lu  w ieków  handlo­
wania tą polską ziemią, w  rdzeniu i 
g łębi duszy polskiej, pozostały i tam 
znamiona polskości. A  nawet pewne 
oddziaływanie zwyczajowe i k u ltu ­
ralne ludu naszego, p rze ję li niemcy.

Taką „wyspą” , k tó ra  bodaj, że naj­
więcej zachowała do ostatnich czasów 
(przed hitleryzmem) tych specyficznych 
cech mazurskich i warm ijskich, to 
polska część W arm ii, z miastem O lszty­
nem na czele. Tu skupiła  się ta p rzy ­
czajona polskość, tu drukowano niemal 
pó ł w ieku polskie słowo w  „Gazecie 
O lsztyńskiej”  i „M azurze“ , tu stał „Dom  
Polski” , „Bank Ludow y”  i „R o ln ik ” . 
Choć mowa polska ofic ja lnie nie domi­
nowała na u licy, ale w  zaułkach, w  
czterech ścianach czy „w  cztery 
oczy” , żyła i tę tn iła .

Drugim  takim  dokumentem o głębo­
kie j treści, to św ią tk i „Bożych M ąk" 
nad drogami, kap liczk i i figury, jakie 
spotykano nie ty lko  w  oko licy O lszty­
na, ale i dalszej części W arm ii i M a­

zurów, Choć zewnętrzny wygląd O l­
sztyna, czy innych miejscowości nosi 
na sobie p iętno krzyżackie, to jednak 
głębia duszy polskiej jest treścią, k tó ra  
głosi wieczną prawdę o polskości ziem 
i tego ludu, k tó ry  po polsku się nazywa 
i nie za trac ił cech zewnętrznych i w e­
wnętrznych, znamionujących jego p rzy­
należność narodową. Prawda, że w i­
dniejące na szyldach ta k  często na­
zwiska polskie zniekształcono. Z Go­
łąbka na Gollombeck, W ietschorek z 
W ieczorka, Gonschorek z Gąsiorka, a 
z Gałeckiego G a lle tzk i itp „  ale spoty­
ka ło  się też i „ rz "  i „sz”  w  swej nieska­
zitelności. Prawda, że nie było tu 
zjawisk polskości tak  zbiorowych jak 
w  Poznańskiem czy na Pomorzu, ale też 
pamiętać należy, że z łoży ły  się na to
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całe w ie k i germanizowania tego ludu 
i  obcowania wśród elementów niemiec­
kich, k tó re  rugowały polskość, na każ­
dym kroku, za każdy przejaw p o l­
skości.

M im o to w  Olsztynie, skupiała się 
jeszcze wciąż polska inteligencja, k tó ra  
w  „Dom u Polskim " czy na innych nie­
oficja lnych zebraniach, organizowała 
chóry śpiewackie i  czyte ln ictw o 
polskie,

A le  nie ty lko  w  Olsztynie ciągną się 
szlaki polskości, nie ty lk o  na W arm ii 
i  Mazurach, ale i L itw ie  Pruskiej, Za­
k lę te  one w  mowie, ku lturze  i zw y­
czajach ludu, k tó ry  zachował aż do 
ostatnich czasów swe odrębności na­
rodowe.

Na Mazurach Pruskich słyszało się 
zamaszyste polskie wyrazy, jak: 
,,waść", „waszmość", „je lem ożny” , 
„bz io łka ", „b ia łk a " czy li białogłowa, 
a powieści i  podania, zwano „polską 
gadką".

W yznawcy Reya lu teran i zasie­
dzie li w  ośmiu pow iatach: Olecko, Lec, 
E łk , Szczytno, Jansbork, Lędzbork, N i- 
bork i  Ostród, skupieni w  przeszło 
ćw ierć m iliona dusz, różnią się mową 
od po lsko-ka to lick ie j W arm ii (przecię­
tej granicą z r, 1772), bo gdy W arm iacy 
„szczepsią" to M azury „scypsią", a 
gdy W arm iacy "ps iją ", „w z in o “  to M a­
zury „z in o “ . W arm iacy chodzą do 
„m niasta", a M azury do „n iasta", to 
jednak tu  i  tam jest polska mowa 
i po lsk i lud.

S tara li się niemcy w m ów ić światu, 
że M azury, to inny naród, podobnie jak 
w yodrębn ia li Ślązaków czy Kaszubów, 
a w  końcu nawet naszych górali. Rzecz

Pod koniec lipca  br, będąc w  Pa­
ryżu jako przedstaw icie l Zarządu G łów ­
nego Polskiego Zw iązku Zachodniego 
na zjeździe emigracji polskiej we 
Francji, postanowiłem  do kra ju  pow ró­
cić samochodem. Trudności w  uzyskaniu 
odpowiednich dokumentów, upraw nia­
jących do przejazdu przez strefy oku­
pacji angielskie) i  amerykańskiej, było  
co niemiara. Po przeszło 2 tygodnio­
wych usilnych staraniach przy w yb itnym  
poparciu szefa m isji wojskowej we Fran­
c ji p łk . Naszkowskiego, sekre tark i 
P, K, W .N . we Francji ob, W ierbow skie j 
oraz dr, Domańskiej z P, C .K . w  Paryżu 
uzyskałem odpowiednie papiery, k tó re  
upraw nia ły  mnie do zwiedzenia obozów 
polskich we Francji i  w  Niemczech, Dnia 
14 sierpnia wyruszyliśm y wraz z red. 
Polpressu ob. Olchą z Paryża. Trasa 
prow adziła  przez Eperney —  M etz —

oczywista, że to ty lko  bardzo p ły tk i 
niem iecki fałsz.

A  dziś wracają te ziemie do M acie­
rzy, a wraz z nią i ci, k tó rym  nie da­
nym było  żyć polskością, przez całe 
w ieki,

W raca i Grunwald, pom nik naszej 
chwały. W raca przepiękne oko jezio­
ra Lubicz, k tó re  patrzało na pogrom 
krzyżacki, a dziś lśni wolnością,,. W ra ­
cają gruzy pom nika „Tannenbergdenk- 
m al-u” , gdzie w  1914 r. rozgryw ały się 
w a lk i pomiędzy pułkam i z Kongresów­
k i i pu łkam i pom orskim i, poznańskim i 
i  śląskimi, I po tej i  tamtej stronie, 
ostatnim słowem konającego żołnierza 
było  polskie „Jezus M aria,.,“  Ta tra ­
gedia bratobójczych w a lk  już się nie 
powtórzy. H istoria  nie ty lko  kołem, ale 
i sprawiedliwością się toczy. Dziś zie­
mia ta przesiąkła k rw ią  polską, w róc i­
ła  do Polski, by odrodzić duszę tego 
ludu, k tó ry  szczątkami polskości do­
trw a ł,

I znów, gdy wejdziesz dziś do p rzy ­
drożnej gospody, usłyszysz gwarę p o l­
ską p rzy „ps iw ie ", zobaczysz polski u- 
śmiech przysadzistego Mazura czy 
W arm iaka, w  którego żyłach polska 
p łyn ie  krew . >

Nadszedł czas absolucji. Komunią 
połączy ich Polska z sobą —■ na w iek i 
—  na w iekuistość nieśmiertelnej p raw ­
dy, że nie zginie w  germańskiej fa li.

Już nie splugawi przepięknej, zdo­
bnej we wzgórza, lasy i srebrne jeziora 
M azurskiej i W arm ijskie j ziemi k rzy- 
żacko-h itle row ski upiór, nie ujarzm i w  
niewolę gad spod znaku splugawio- 
nego krzyża.

Nad ziemią tą czuwać już będą bia- 
łoorle  skrzydła. W . Próchnicki

Verdun do Koblencji. W zdłuż naszej 
drogi w  każdym mieście spotykaliśm y 
obozy polskie liczące przeciętn ie ca 
1000 osób. Polacy ci tzw. deportowani 
przez Niemców do Francji, któ rych  
mniej więcej oblicza się w  całości na 
około 90 tys, osób, są pod opieką P.C.K. 
z Paryża, ale adm inistracja znajduje się 
w  rękach francuskiego M in is terstw a dla 
deportowanych i uciekin ierów . Stosunki 
m iędzy ludnością polską w  obozach 
a w ładzam i francuskim i na ogół układają 
się pomyślnie. Duży odsetek deportowa­
nych przenosi się obecnie z okręgu p ó ł­
nocno-wschodniego do centralnej F ran­
cji, bądź to bezpośrednio na prace do 
departamentów położonych w okolicach 
Paryża, bądź to do obozów w  Bretagne 
i okręgu Limoges, skąd mają być 
umieszczani po wsiach, W e wszystkich 
tych obozach P, C, K. walczy z niejed­

nym i trudnościami, k tó re  w  części udało 
się usunąć. Kwestia  sanitarna jest przed­
m iotem szczególnej uwagi, Ostatnio 
otrzymane lekarstwa z A n g lii bardzo 
wzm ocniły akcję sanitarną, Natomiast 
brak do tk liw y  jest lekarzy polskich, k tó ­
rych sanitariuszki w  p e łn i zastąpić nie 
mogą. Palący jest również b rak mydła. 
Życie wewnętrzne obozów —  jak już 
wspomniałem —  organizowane jest 
przez przedstaw icie li P, C. K., k tó rzy  
posiadają personel po lski (magazyny, 
kuchnia, służba porządkowa, biuro). 
Ponadto w  większej części obozów 
istnieją szkoły dla dzieci polskich. P ro­
centowo deportowani Polacy składają 
się: (dane PCK w  Paryżu)

starcy powyżej 65 la t 5%, kalecy, cho­
rzy 6% , osoby dorosłe 50% dzieci do 
la t 14 39%. W  statystyce tej uderza 
duży procent dzieci,

Postawa Polaków w  przygniatającej 
większości jest jednolita, o ile  chodzi o 
pow ró t do kraju. Wszyscy z utęsknie­
niem czekają na tę chwilę, a próby nie-

Zachód wola i oczekuje uczciwych 
pracowników! Tam jest dla ciebie 
przyszłość! Informacji udziela Pol­
ski Związek Zachodni, Wydział Osa­
dniczy, Poznań, ul. Chełmońskiego 1.

odpowiedzialnych elementów, któ re  usi­
łu ją  namawiać do niepowracania do 
k ra ju  spotykają się z ostrą odprawą. 
S tw ierdziliśm y to w  rozmowach z po­
szczególnymi grupami Polaków, W  każ­
dym obozie, w  k tó rym  się zatrzymaliśmy 
otaczano nas ca łym i gromadami, naj­
p ie rw  nie chcąc nam w ierzyć, że jesteś­
my z Polski, a później zasypywano nas 
tysiącami pytań, często tak naiwnym i, 
że byliśm y zdumieni g łupotą propagandy 
pp, Arciszewskich, Sosnkowskich i A n ­
dersów, k tó ra  podawała tak ie  brednie 
o Polsce, Duży odsetek tych ludzi k tó ry  
pa trzy ł jeszcze niedawno z ufnością na 
Londyn, dziś odwraca się z pogardą od 
tych ludzi i  p iętnuje ich postępowanie.

W  M etzu odw iedziliśm y obóz polski 
składający się z Polaków, k tó rych  o fi­
cerowie łącznikow ie, tzw . rządu lon ­
dyńskiego zwerbowali z oflagów i sta­
lagów w  Niemczech. C i Polacy pełnią 
obecnie funkcje batalionów w artow n i­
czych i wyręczają żo łn ierzy amerykań­
skich przy p ilnow aniu magazynów w o j­
skowych U, S. A . itp . W yżyw ienie o trzy­
mują w  postaci pó ł rac ji wyżyw ieniowej 
żołnierza amerykańskiego. Stosunek 
pracy nie istn ie je żaden, gdyż komen­
dant amerykański może w  każdej godzi­
nie żołn ierza czy oficera Polaka zw ol­
n ić bez odszkodowania, Polacy ci, prze­
k lina ją  chwilę, w  k tó re j dali się namó­

Î  po dióżty pezez skupienia emiąbaąi pclskieę
tvc Cfnaneji i JKiemczecik
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w ić  i  z głębi Niemiec oddalając się od 
Polski p rzyw rędrow ali do tak ie j służby, 
i z utęsknieniem czekają ch w ili powrotu,

Z obozu tego przyw iozłem  szereg l i ­
stów do rodzin, któ re  jak podajemy na 
innym miejscu, są do odebrania w  re­
dakcji „Po lsk i Zachodniej".

Po przekroczeniu Renu zatrzymaliśmy 
się w  Koblencji. M iasto bardzo zniszczo­
ne nalotam i. Polaków tuta j znajduje się 
k ilk a  tysięcy (ca 6000). W  jednym z obo­
zów przenocowaliśmy. Obozy te znaj­
dują się pod opieką UNRRA. W  okupacji 
francuskiej obozy polskie posiadają duży 
samorząd, W  każdym obozie posiadają 
polic ję  uzbrojoną, złożoną z Polaków, 
k tó ra  utrzym uje porządek wśród Pola­
ków, p ilnuje obozu itd . Na całym dal­
szym szlaku naszej podróży spotykaliś­

my w  każdym w iększym mieście obozy 
polskie, w  k tó rych  nas bardzo gorąco 
przyjmowano. Szczególnie serdecznie 
przyjmowano i goszczono nas w  W etz- 
lar, Kassel, M iinden, Hameln itd . Wszę­
dzie spotykaliśm y się z tęsknotą za k ra ­
jem i zarzucano nas pytaniam i, k iedy 
nastąpi pow ró t do kraju. Polacy w  obo­
zach są trak tow an i niejednolicie. Pod 
okupacją amerykańską i francuską le­
piej, natomiast pod okupacją angielską, 
z przykrością trzeba stw ierdzić, że mają 
głód, Dla p rzykładu podam, że Polak 
otrzymuje na 1 tydzień na głowę 91 gr 
masła, To niedożywienie powoduje czę­
sto, że Polacy z głodu idą kraść, za co 
znowu A nglicy surowo karzą. W  ten 
sposób współżycie między Polakami a 
w ładzam i angielskim i układa się nie­

zbyt pomyślnie. Tym  bardziej tra k to ­
wanie rzuca się w  oczy, gdy się porów ­
na z traktow aniem  Niemców, któ rych  
A ng licy  faworyzują na każdym kroku.

Zwiedziwszy k ilkadzies ią t obozów w 
Nieąjpzech pod okupacją francuską, 
amerykańską i angielską stwierdzam, 
że przeszło 90% Polaków pragnie bar­
dzo gorąco pow rotu  do swoich najb liż­
szych i  kraju, chcąc razem z nami roz­
począć budowę Polski Demokratycznej. 
Ludzie ci żądają od nas przeprowadze­
nia jak najrychlej repatriac ji i  my mu­
simy tego dokonać jeszcze w  tym  roku. 
Nie możemy bowiem skazać setki ty ­
sięcy ludzi na wegetację w  ciągu zimy, 
wzgl, prace nad odbudową Niemiec, 
gdy u nas w  kra ju  pracy w  bród.

Cz. Brzóska

J e s ie ń  1939 ro k u  w P o zs i^ n iu Qßm dy  P .  2 . 2 . ut S yto  Iimu
Kiedy w pamiętny piątek 1939 roku Hitler 

rozpoczął działania wojenne przeciwko Pol­
sce nikt nie przypuszczał, że samoloty nie­
mieckie niszczyć będą z równą pasją obiek­
ty wojskowe jak i ludność cywilną. Kiedy 
zaś na skutek wojskowej przewagi oddzia­
ły najeźdźcy zajęły nasz kraj, nikt również 
nie przewidywał, że z tą chwilą rozpocznie 
się dopiero właściwa wojna z narodem pol­
skim, wojna, a raczej masowe mordowa­
nie, które pochłonie 7 milionów Polaków. 
Nigdy nie zapomnimy tej złotej jesieni pol­
skiej, zbrukanej krwią Polaków, mordowa­
nych publicznie na rynkach, placach, po­
lach i łąkach. Nigdy nie zapomnimy tych 
ponurych dni, pełnych trwogi o losy naj­
bliższych wobec ciągłych aresztowań, cią­
głych egzekucji. Jednych zabijano na 
oczach wszystkich, innych pokryjomu za 
miastem, gdzieś w lasach czy ogródkach.

Poznań nie był świadkiem masowych egze- 
kucyj, ulice pełne były jeszcze rozgwaru 
polskiego, życie przybierało normalne tem­
po, a jednak twarze wszystkich Polaków 
były wylęknione i przeraźliwie smutne. Bo 
każdy wiedział, że we więzieniu przy ul. 
Młyńskiej lub na Forcie V II ginie każdego 
dnia masa tajemnic mordowanych Po­
laków, bo każdy wiedział, że z zabieranych 
nocą z łóżek, czy za dnia z ulicy nikt już 
nie wracał, że dziś jeszcze albo jutro po­
dzielić może tragiczny los przeznaczonych 
już na stracenie. O tych zbrodniach mówio­
no szeptem, jak o wielkich tajemnicach. 
Jednakowoż każdy z błyskiem zemsty w 
oczach dodawał, że nadejdzie godzina, w 
której dowiemy się całej prawdy, w której 
wskażemy przed światem miejsca ohydnych 
zbrodni i zażądamy za nie zadośćuczynie­
nia.

Ta godzina nadeszła. My, którym Opatrz­
ność dozwoliła przetrwać tę okropną ty ­
ranię, mamy obowiązek odkryć wszystkie 
bestialstwa germańskie i przekazać je hi­
storii w całej pełni, aby wszystkie pokole­
nia, które przyjdą, nie przyjęły ich jako 
legendę, jako propagandę przeszłości, ale 
jako dokument dziejowy, pisany krwią na­
szych sióstr, braci a nawet dzieci.

Obóz zakładników w Poznaniu, Dom Ge­
stapo, Prezydium policji, słynny „Arbeits­
amt“ , Fort V II — oto miejsca, w których 
szalała hitlerowska kultura, hitlerowska po­
lityka chamstwa i zbrodni,

Obóz zakładników — był to jeden z 
pierwszych aktów prewencyjnych brutalne­
go okupanta, Komendanta miasta był zna­
jący Poznań jeszcze z ery wilhelmowskiej 
gen. Schönkendorf, Prezydentowi miasta, 
śp. Ratajskiemu, hitlerowcy najbezczelniej 
zaproponowali przedstawienie listy kandy­
datów na zakładników. Gdy ten zaofiaro­
wał tylko siebie, nie skorzystali i sami przy 
pomocy „folksdojćzerów“ zadali sobie ten 
trud wyszukania odpowiednich kandyda­
tów. Początkowa liczba 25 została wkrótce 
powiększona do 37.

Fort V II byl najlepszym przykładem 
izolacji osób, pozostających do dyspozycji 
Gestapo. Nie ma tu hodaj jednego kamie­
nia, jednej cegły w tych rozległych, ponu­
rych kazamatach, o którą nie odbijałaby 
się głowa Polaka, uderzana ręką kata. Nie 
ma metra ziemi, w którą nie wsiąkłaby 
krew bestialsko torturowanych i mordo­
wanych.

Rozstrzeliwania były na porządku dzien­
nym. Rozstrzeliwano na wzgórzu Fortu. Od 
8 do 20 grudnia 1939 r. zwożono masowo 
samochodami chorych, starców, dzieci i 
umysłowo chorych ze szpitali do Fortu VII, 
gdzie składano ich do jednej z kazamat, 
drzwi zamykano i wpuszczano gaz z butli. 
Po 8—10 minutach wołano więźniów.

Według zeznań b. więźnia Tadeusza Bil­
skiego poznają czytelnicy, że stosunki 
panujące na początku okupacji w więzieniu 
przy ul. Młyńskiej, przedstawiają się na­
stępująco: „Los znajdujących się tam wię­
źniów“ — podaje zeznający — był pożało­
wania godny. Jeszcze dziś dźwięczą mi w 
uszach kajdany skutych więźniów, idących 
na ścięcie. Codziennie rano zmuszano nas 
do forsownej gimnastyki, która słabszych 
więźniów doprowadzała do utraty przy­
tomności, a silniejszych do zupełnego wy­
czerpania fizycznego. Nie dali nam spokoju 
ani w dzień ani w nocy. Nieraz wpadali do 
cel dozorcy, aby bić i katować więźniów. 
Głównie Volksdeutsche mieli do tego ro­
dzaju zajęć szczególne umiłowanie. Naj­
gorzej było, gdy musieliśmy iść do kąpieli. 
Po 2-minutowym prysznicu wypędzono nas 
na podwórze, gdzie stojąc nago nieraz przy 
kilkunastostopniowym mrozie, mogliśmy 
się na dany dopiero rozkaz ubierać. Kto nie 
zdążył, ten na pół nago maszerował przez 
podwórze do swej celi. (dok. nast.)

Albin Wietrzykowski

W Bytomiu odbył się ostatnio Zjazd 
Delegatów PZZ. wojew. śląsko-dąbrow­
skiego i wszystkich powiatów Śląska Opol­
skiego.

Po nabożeństwie wyruszył ulicami miasta 
potężny pochód do Domu Kultury, gdzie 
Zjazd zagaił przewodniczący Okręgu Ślą­
skiego PZZ. dr Lutman, witając przyby­
łych na Zjazd gości, który w swym prze­
mówieniu inauguracyjnym podkreślił, że 
PZZ. postawił sobie trzy zasadnicze za­
dania: likwidację niemczyzny i jej skut­
ków, zespolenie narodowe,- polityczne i 
kulturalne ziem odzyskanych z pozostałą 
Polską oraz Utrwalenie polskiego stanu po­
siadania na tych ziemiach.

Na wstępie przemówił wojewoda gen. 
Zawadzki, który stwierdził, że zadania ja­
kie stoją przed nami, są nie łatwe. Rozwią­
zanie podstawowego problemu, jakim jest 
likwidacja śladów 600-łetniej niewoli, za­
leży przede wszystkim od tego, w jakim 
nastawieniu podejdziemy do naszych ro­
daków, oderwanych przez 600 lat od Ma­
cierzy.

Trzeba trzymać się jednej zasady, sfor­
mułowanej w moich słowach: „Nie będzie­
my tolerowali ani jednego Niemca na zie­
miach polskich i nie oddamy ani jednej 
duszy polskiej“ .

Twardą walkę ekonomiczną Polaków na 
Śląsku w całym zaborze pruskim zobrazo­
wał w swoim przemówieniu ks. biskup 
Adamski, a podane do wiadomości zarzą­
dzenie ks. Kardynała Prymasa o utworze­
niu Polskiej Administracji Apostolskiej 
na ziemiach przynależących dotąd do bi­
skupstwa wrocławskiego, wywołało ogro­
mne zadowolenie.

Sprawozdanie organizacyjne wygłosił mjr 
Nadólski, poczem referat o zasadach poli­
tyki narodowościowej wygłosił ob. Sko­
wron a mec. Łyczywek omówił w referacie 
swym problem tzw. „małej odbudowy“ .

Witany hucznymi oklaskami, wszedł na 
mównicę Arka Bożek, który w swym prze­
mówieniu stwierdził, że rodaków, pocho­
dzących z różnych stron Polski, mogą je­
szcze dzielić pozostałości 600-letniej gra­
nicy, ale pozostałości te, jak i pewne ze­
wnętrzne naleciałości nie zmieniły polskich 
serc ludu śląskiego.

Po przemówieniu ob. Doniewicza uchwa­
lono liczne rezolucje, a odśpiewaniem Hy­
mnu i „Roty“ zakończono tą manifestację 
polskości i jedności narodowej.
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M a n d e l i  żegluga£echitóu) n a
(dokończenie)

P o lityka  ówczesnych Niemiec parła  
ku B a łtykow i. Szukała dróg ku  niemu 
przez ląd. Cesarze doskonale rozum ieli 
wartość gospodarczą m iast portowych 
Zachodniej Słowiańszczyzny. Sami nie 
m ie li flo ty  morskiej. Lądowe ludy ger­
mańskie, tworzące Cesarstwo od cza­
sów Karo la  W „  Turyngowie, Frankow ie 
wschodni, Bawarowie, a nawet Sasi przy 
ujściu Łaby, posługiwali się zaledwie 
flo ty llą  rzeczną przy wyprawach na 
Słowian,

Przez całe w ieki stosunek Słowian 
do morza nie zm ienił się. Raczej stałe 
rozrastała się ich działalność na nim, 
przybierając w okresie X I i  X I I  w. inną 
postać. Pokojowy ich rozwój stawał się 
coraz trudniejszy. Zaplecze lądowe Sło­
w ian ku rczyło  się w  zw iązku z podbo­
jami, i ubożało pod naciskiem fiskalnym  
Sasów.

Handel m orski wyraźnie przeżywał 
kryzys w  X I I  w. Dlatego też morze dla 
zagrożonej Słowiańszczyzny Zachodniej, 
pozbawionej ziemi, stawało się terenem 
działalności korsarskiej, Częste ich na­
pady na Danię, Szwecję, przerażają 
współczesnych kron ikarzy. Nazywają 
oni S łowian, „zbójam i m orskim i“ . 
Szwedzi i Duńczycy bezwzględnie ich 
tępią, ale skutecznie obronić się przed 
n im i nie mogą. Ich napady odbywają 
się z taką siłą i impetem, że to przypo­
mina czasy w ypraw  w ikingow skich. 
K ró low ie  duńscy, tak  samo jak K aro l W . 
przed Normanami, organizują pogotowie 
wojenne przeciw Słowianom. W  cieśni­
nach duńskich budują fortece, zakładają

Z  ieąend, i  podań

Ukaranie
Do najdawniejszych miast Pomorza za­

licza się Świecie, w ziemi Chełmińskiej, 
położone nad Wisłą. Było ono niegdyś 
stolicą książąt południowo - pomorskich. 
Pierwszy kościół w Świeciu wybudował 
w końcu X!I I  wieku książę Grzymislaw. 
Gdy tenże kościół skutkiem różnyęh za­
wieruch uległ zniszczeniu, wtedy wybu­
dowano na jego miejscu (1470— 1480) 
wspaniały duży kościół Famy. Ludność 
jednak mimo wszystko uczęszczała tłu ­
mnie do mniejszego kościoła klasztornego 
OO. Bernardynów. Tam bowiem znajdo­
wał się prześliczny, cudami słynący obraz 
Najśw. Panny. Oto, co mówi o tym  
obrazie, utrzymujące się po dziś dzień po­
danie ludowe:

„Było to w końcu X V I wieku. W  Gdań­
sku mieszkał wtedy kupiec ogromnie bo­
gaty. Posiadał on dom, jeden z naj­
piękniejszych w Gdańsku, na zewnątrz 
ozdobiony rozlicznymi rzeźbami, a we­
wnątrz urządzony prawdziwie po królew-

organizację m arynarzy z dziesiątkami i 
setkami okrę tów  z tysiącznymi załoga­
mi, aby opanować zbrojny ruch Słowian 
na morzu. O sile ich wystąpień św iad­
czy ciągle zasilanie się obrony duńskich 
wybrzeży. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
Dania od stuleci była doskonale zapra­
w iona w  działaniu na morzu, a mimo 
to w  w ie lu  wypadkach zawodziły jej 
środki obronne.

Napady Słowian w yw o ła ły  z koniecz­
ności podwojenie wyporności okrętów  
wojennych. Najnowszy typ  okrę tu  bo­
jowego Duńczyków, używanego w walce 
z wyspiarzam i słow iańskim i na Ranie 
(Rugii) w X I I  w., m ia ł pojemność do 60 
ton, Przewożono na nim desanty po 
80 ludzi i 4 konie. Zagrożeni w  swych 
podstawach życiowych na lądzie, w y ­
brzeżu i wyspach przez Sasów i Duń­
czyków, Słowianie w yszli na morze 
zbrojnie dla ratowania swego bytu. Na 
nim czuli się bezpieczniej n iż na lądzie. 
Sasi ich na morzu dosięgnąć nie mogli, 
bo nie m ie li na B a łtyku  żadnej flo ty . Po- 
gromca Słowian, H enryk Lew, by ł na 
morzu bezradny i w yręczał się flo tą  
duńską, k tó ra  m iała za zadanie w spół­
działać z jego wyprawami lądowym i. W  
słynnej, ale n iefortunnej krucjacie na 
Słowian w 1147 r „  Dania ponosi na mo­
rzu klęskę. F lota  Ranow staje się pa­
nująca na B a łtyku. W  dalszej walce 
morskiej S łowianie rabują brzegi duń­
skie, niszczą miasta szwedzkie. Zagro­
żeni śmiertelnie na lądzie, przenoszą 
gjrozę w o jny  i  zniszczenia na mo­
rze w ciągu X I I  stulecia. Ten bo­
haterski okres upadających Słowian

bluzniercy
sku. Na ścianach wisiało pełno drogo-' 
cennych obrazów. A le wśród wszystkich 
tych obrazów jeden był ty lko treści reli­
gijnej, przedstawiający Matkę Boską z 
Dzieciątkiem. Ponieważ kupiec ten h.yt 
zaciętym heretykiem, dlatego obrazu tego, 
malowanego na drzewie, używał jpko za­
słony przy kominku.

I oto w owym czasie pewien szlachcic 
polski wybrał się ze Sandomierza Wisłą 
do Gdańska, by tamże sprzedać plony 
rocznej swej pracy. I  tak się właśnie zda­
rzyło, że pszenicę swoją sprzedał owemu 
bogatemu kupcowi. Wszedłszy do jego 
mieszkania, spostrzegł od razu piękny obraz 
M atki Boskiej, przy czym zgorszony był 
lekceważącą poniewierką obrazu, używa­
nego jako zasłony kominkowej. Przeto 
postanowił obraz ten wydobyć stąd za 
wszelką cenę. Lecz kiedy wyraził kup­
cowi chęć nabycia obrazu, kupiec zrazu 
się sprzeciwił. Ale szlachcić tym bardziej 
ją ł teraz nalegać i prosić;

odbija  się kontrastowo od ich  po­
przedniej pokojowej działalności na mo­
rzu. Z nieustannie wzrastającą zacię­
tością przebija ją  się Niemcy przez Łabę 
ku B a łtykow i, łam ią opór S łowian za­
chodnich na lądzie,

Za Albrechta Niedźwiedzia i Henryka 
Lwa (X II w.) padają nadmorskie pań­
stwa słowiańskie. W  obręb saskiego 
księstwa i jego w ładzy wchodzi monar­
chia Obotrycka, jeszcze wcześniej roz­
pada się Lutycka, a śródlądowa kraina 
Stodoran z Braniborzem zamienia się w 
marchię brandenburską, Opanowanie 
lądu słowiańskiego zb liży ło  Niemców do 
wybrzeża bałtyckiego, tak  dawno przez 
Sasów upragnionego. Najw iększy na 
nim po rt lubecki przechodzi w  ręce n ie­
m ieckie i zaludnia się kolonistam i. Za 
nim  inne po rty  pow oli niemczą się na 
długim  wybrzeżu aż po Odrę, Lubeka 
staje się w  końcu X II stulecia za Hen­
ryka  Lwa podstawą działalności n ie­
m ieckiej na morzu. Na B a łtyku  zacho­
dzi powolna zmiana stosunków, N iem ­
cy zjawiają się na nim  jako spadko­
biercy słowiańskiego 4-wiekowego do­
robku. Posługują się przez długi czas 
flo tą  Słowian, ich portam i, używają ich 
jako p ilo tów , przy przejazdach przez 
cieśniny i  jako doświadczonych m ary­
narzy na statkach handlowych i okrę­
tach wojennych., Lech ic i ba łtyccy nie 
dawno w oln i służą odtąd celom niemiec 
kim . Upadek ich wzbogacił od razu 
zdobywców niem ieckich i  dał podłoże 
rozpoczynającej się żegludze ich na 
Ba łtyku,

Prof. D r Władysław Kowalenko

—  Co Wam po tym obrazie —  mówił —  

skoro używacie go do tak niskich celów?I 
Sprzedajcie mi go, a ja go zawiozę do mego 
wiejskiego kościółka.

Kupiec domyślił się, że będzie mógł 
zrobić doskonały interes. A ponieważ 
chciwy był bardzo na grosze, przeto go­
dząc się ostatecznie na sprzedaż obrazu, 
powiedział:

—  Zgoda, sprzedam wam ten obraz, ale 
pod warunkiem, że zapłacicie mi tyle 
srebrnych talarów, ile potrzeba będzie do 
zakrycia nimi całego obrazu.

Pobożny czciciel M arii zgodził się na to, 
wydobył sakiewkę i ją ł układać na obra­
zie talary srebrne, jeden obok drugiego, 
wzdłuż i wszerz. W tedy chciwy heretyk 
zagarnął talary, a pobożny Polak zabrał 
obraz i umieścił go pieczołowicie na swej 
szkucie. Następnie przeliczył pozostałe 
pieniądze, gdyż był ciekaw, ile właściwie 
zapłacił za obraz. Jakże się jednak zdzi­
wił, gdy spostrzegł, że nic mu z pieniędzy 
nie tylko nie ubyło, ale przeciwnie, dużo 
talarów przybyło. Co tchu więc powrócił 
do kupca w tym przekonaniu, że wypła­
cone pieniądze przez omyłkę zgarnął do 
swej sakiewki. Ale kupiec zapewnił go, że
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A n g ie lska  „pustka i
A ng licy  to podobno naród bez senty­

mentu. Dominantą wszelkich poczynań 
ich to interes, cy fry  i twarda rzeczyw i­
stość. Przy rozstrzyganiu sporów gra­
nicznych najważniejszym chyba i prze­
konywującym  argumentem są dokumen­
ty  o wartości historycznej.

Jeżeli dziś w  op in ii angielskiej „P o l­
ska poszła za daleko na zachód“ to 
staje się dla nas jasne, że A nglicy p rze ­
chodzą do porządku dziennego nad h i­
storią. W  żadnym sporze granicznym 
nie było  ty le  przesłanek prawnych i a r­
gumentów historycznych, przemawiają­
cych za uzasadnionymi pretensjam i po l­
skim i do naszych granic na zachodzie. 
A  jednak pociągnięcie narodu polskiego 
uważa się za „b łąd  po lityczny" w  opin ii 
angielskiej.

Czy dla tego, że Niemcy zostaną osła­
bione i w  konsekwencji niezdolne do no­
wej napaści i  wojny? Być może, bo prze­
cież, aby by ł po lic jant i stróż bezpie­
czeństwa (Anglia) musi być jakiś na­
pastnik, którego ludzie się boją, k tó ry  
psuje ład i porządek (Niemcy). A  gdyby 
ten ład i porządek został wprowadzony 
i  napastnik unieszkodliw iony, na cóż 
zdałby się polic jant?

Min. Spraw Zagranicznych A n g lii Be- 
v in  powiedział, że między Odrą a Nisą 
w ytw orzy ła  się pustka ze szkodą dla 
zniszczonej gospodarczo Europy i p. Be- 
v in  ma złe informacje, tej pustk i tam 
nie ma.

Oto k ilk a  fak tów ; W  dniach od 27 
i 29 sierpnia br. odbył się we W roc­
ław iu  i Jeleniej Górze zjazd przemy­
słowy ziem odzyskanych z udziałem mi-

liasza rzeczywistość
nistrów  M inca i dr K ie rn ika, Zjazd ten 
prócz strony programowej ma naszkico­
wać obraz dotychczasowych osiągnięć 
na polu przemysłu ziem nowych. Osią­
gnięcia muszą być poważne, jeżeli w ła ­
dze najwyższe zdecydowały się o nich 
mówić i w yb ra ły  sobie miejsce obrad w 
tzw, angielskiej „pustce".

Drugim  znamiennym faktem  jest osad­
nictwo wojskowe w  powiatach nad Nisą 
i Odrą, Rodziny wojskowe są intensyw­
nie osiedlane we Lwow ie, Zgorzelicach, 
Lubaniu, Zeganiu, Żarowie i  w  dalszych 
powiatach wzdłuż Odry, Osiedliło się 
tam według sprawozdań już 10 tysięcy 
rodzin wojskowych. W  Ośnie np, (Dros- 
sen), ty lko  6 gospodarstw jest niezaję- 
tych (porównaj Głos W ie lkopo lsk i nr 
176). W  Jeleniej Górze jest czynne gim­
nazjum męskie i szkoły powszechne. 
W rocław  posiada w  tej chw ili 196.000 
mieszkańców, Kom unikacja kole jowa u- 
ruchomiona wszędzie. Pociągi idą aż do 
Szklarskiej Poręby w  Górach O lbrzy­
mich (Riesengebirge), gdzie jak donosi 
burm istrz miasta ob. Kania czynne są 
już sanatoria i przychodnie lekarskie. 
Kom unikacja lotnicza bezpośrednia z 
W arszawy do W rocław ia .

Gdzie więc A ng licy  w idzą pustkę? 
Ona była  po ucieczce Niemców, lecz już 
nie istnieje. Polska nie popełn iła  błędu 
politycznego, idąc na zachód aż po Odrę 
i  Nisę łużycką, Oby go nie popełniła  
Anglia, odmawiając nam praw  do na­
szych granic już ustalonych nie ty lko  h i­
storią i  k rw ią  lecz pracą i o lbrzym im  
w ysiłk iem . St, Kubiak

owszem, wypłacone pieniądze otrzymał i 
posiada je z całą pewnością.

W  zamyśleniu głębokim szlachcic udał 
się wobec tego na swą szkutę, w zdarzeniu 
całym dopatrując się jakiegoś znaku N ie­
bios. Tego samego dnia szkuta popłynęła 
Wisłą z powrotem pod Sandomierz. Aliści, 
kiedy zbliżali się już do Świecia, wtedy 
stał się nowy dziw. Oto szkuta stanęła na 
środku W isły  —  i to bez żadnej widocznej 
przeszkody. Nie pomogły tu wszelkie wy­
siłki holowników i orylów, szkuty żadną 
miarą z miejsca ruszyć nie było można.

W tedy szlachcic wydobył z ukrycia na­
byty w Gdańsku obraz — -  i o dziwo! —  

w tejże chwili ruszyła szkuta z miejsca. 
Lecz kiedy znaleźli się naprzeciw kościół­
ka klasztornego OO. Bernardynów w 
Świeciu, wtedy szkuta po raz drugi stanęła 
w miejscu, i żadnym sposobem nie było 
je j można uruchomić. Wówczas to szlach­
cic nasz zrozumiał, że taka jest widocznie 
wola Nieba, by nabyty obraz ofiarował 
kościołowi OO. Bernardynów. Wobec te­
go zawiadomił przeora klasztoru i w uro­
czystej procesji przeniesiono obraz do ko­
ścioła, i umieszczono na głównym ołtarzu. 
Od te j chwili obraz Najśw. Panienki za­
słynął licznymi cudami.

A  co się stało z owym gdańskim kupcem 
heretykiem? Owóż po drugim pobycie 
szlachcica u niego, heretyk nagle zaniewi­
dział, a nadto zdobyte ze sprzedaży obra­
zu pieniądze zniknęły mu ze skrzynki pie­
niężnej w sposób zupełnie nie wytłuma­
czony. I od te j chwili począwszy, czul się 
bardzo nieszczęśliwy. W  nieszczęściu 
swym coraz częściej myślał o Bogu i co­
raz szczerzej kajał się w rozpamiętywa­
niu dawnych swych blużnierstw. A kiedy 
dowiedział się o cudownym obrazie w 
Świeciu, posiał tam bogate ofiary, poczem 
odbył pielgrzymkę z Gdańska do Świecia, 
do obrazu Najśw. Panienki, którego nie­
gdyś używał blużnierczo jako zasłony ko­
minkowej. I wszedłszy do kościoła i padł­
szy na kolana przed cudownym obrazem, 
po dłuższej modlitwie nagle —  przewi­
dział, odzyskał wzrok. Uszczęśliwiony bez 
miary i jednocześnie najgłębszą przejęty 
skruchą, powrócił na łono Kościoła kato­
lickiego, wyleczył się z dawnej swej chci­
wości i do końca życia odznaczał się wiel­
kim miłosierdziem i głęboką pobożnością.

Tak głosi nam po dzień dzisiejszy poda­
nie, powtarzane wśród ludu polskiego zie­
mi Chełmińskiej i Gdańskiej.

Cz. Kędzierski

Szkodzenie akcji osadniczej
Powszechnie używanym określeniem 

na Ziemie Zachodnie to „D z ik i Zachód".
D opóki określenie to krążyło  z ust 

do ust można je było  uważać za kiepski 
dowcip, nawet za w yb itn ie  ciętą zło­
śliwość, k tó ra  jak każde złośliwe okre­
ślenie posiada niestety nieco prawdy. 
Nie jest przyjemną jednak nawet taka 
szczypta prawdy, ale możnaby przeciw- - 
ko temu nie protestować.

Trzeba natomiast ostro wystąpić, je­
żeli tego rodzaju określenie znajduje 
swe echo w prasie, jeszcze gorzej, jeżeli 
słowa te uwiecznione zostają w  w ie lk ich  
tytu łach,

Ten Zachód, na pow ró t którego cze­
kaliśm y 1000 lat, o k tó ry  przelaliśmy 
morze k rw i, za k tó ry  złożyliśmy heka- 
tombę ofiar, jest teraz naszym polskim  
Zachodem, M y tam jesteśmy gospoda­
rzami, my jesteśmy za niego odpowie­
dzialni. Gdy ostatnio na dalszym Zacho­
dzie odezwały się głosy, poddające w 
w ątpliwość nasze prawa do tych ziem, 
zawrzeliśmy gniewem.

Sami za to umiemy określać tę naszą 
zdobycz mianem pogardliwym, mianem 
„dz ik iego" Zachodu, jakbyśmy nie zda­
w a li sobie sprawy z tego, że jeżeli ten 
Zachód jest „dz ik iem ", to częściowo w 
tym  nasza wina.

Obserwatorzy naszych stosunków na 
Zachodzie, do k tó rych  docierać będą na­
sze dzienniki, jakież w yrobią  sobie w y­
obrażenie o naszej zdolności organiza­
cyjnej, o naszej umiejętności utrzymania 
spokoju na Ziemiach nowoodzyskanych?

M y umiemy zawsze specjalnie uszczy­
p liw e miana wynajdywać dla naszych 
terenów  przygranicznych. Przed wojną 
wynaleźliśm y dla Kresów Wschodnich 
nazwę Polski „C "  na znak, że k to  tam 
„wejdzie, żegna się z nadzieją". Dzisiaj 
ochrzciliśm y co dopiero odzyskane Zie­
mie Zachodnie urągliwą nazwą „D z ik ie ­
go Zachodu".

Zachód ten nigdy „d z ik im " nie by ł i 
nim nie będzie. Stosunki, jakie  tam pa- 
nuią w  obecnej chw ili są przejściowe.

Po straszliwej zawierusze wojennej, 
jaka przeszła nad całą Europą, stosunki 
w dziedzinie bezpieczeństwa pogorszyły 
się wszędzie. N ie ty lko  u nas na Zacho- 
chodzie, nie ty lk o  u nas w  całym kraju, 
ale i  na w łaściwym  Zachodzie i  na w ła ­
ściwym Południu- Nie zapominajmy, że 
stosunki pogorszyły się nie ty lk o  u nas, 
ale także w Jugosławii, W łoszech, Fran­
cji, Niemczech i w ie lu  innych krajach, 
chyba może z w y ją tk iem  jedynej Szwaj­
carii.

C hw ilow ym i stosunkami, panującymi 
na naszym Zachodzie nie wolno nam 
m ierzyć naszego dziejowego zadania na 
tych ziemiach.

Nie obniżajmy siebie samych w  oczach 
ludzi z dalszego Zachodu, H, Śm.
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N a  Zachodzie potrzeba ludzi dzielnych i uczciwych
W  czasie od 6— 16 sierpnia br. Prezes 

Zarządu Głównego Polskiego Związku 
Zachodniego, Wacław Barcikow ski, po­
seł do K. R. N., odbył podróż inspek­
cyjną placówek PZZ na terenie Pomorza 
Zachodniego.

W edług w yw iadu udzielonego przed- 
. s taw icie low i Zachodniej Agencji Praso­
wej, ob. Prezes Barc ikow ski między in ­
nymi oświadczył:

„Ziem ie odzyskane są w  chw ili obec­
nej na ustach wszystkich. K to  jednak nie 
zetknął się bezpośrednio z terenem i 
ludźm i — tw ierdzę śmiało —  niewiele 
może powiedzieć o życiu, trudnościach 
i problemach Ziem odzyskanych.

—  Czyżby zagadnienie Ziem odzyska­
nych wyglądało inaczej z oddali i inaczej 
w  praktyce codziennej?

—  Zw ykłe  tak bywa. Tutaj w  głębi

kra ju  opinia społeczna w idz i zachód a l­
bo jako kra j egzotyczny, kraj nieskoń­
czonych możliwości, albo też jako teren 
dziki, niezorganizowany, pełen okru ­
cieństw i  morderstw. A  w  rzeczywistości 
jest to teren olbrzymiego, zdecydowa­
nego i ofiarnego w ys iłku  całego Narodu, 
którego najlepsze jednostki pod ję ły trud  
n iezw ykły, ażeby w  pracy codziennej, 
żmudnej, uciążliwej i twardej odzyskać 
i zagospodarować prasłow iańskie ziemie 
dla stworzenia mocy gospodarczej Pań­
stwa,

—  Te jednostki napotykają na trud ­
ności?

—  Olbrzym ie. Przede wszystkiem  — 
zniszczenia wojenne. B lok i domów, 
urządzenia techniczne i przemysłowe, a 
n iekiedy całe miasta leżą w  ruinie. Z tru ­
dem ty lko  można tam wskrzesać życie.

Odkrycie grobów więźniów z Oświęcimia
(Kor. wł.) W okolicach Jeleniej Góry 

natrafiono w początkach sierpnia na groby 
pomordowanych w czasie ewakuacji Oświę­
cimia więźniów tamtejszego obozu koncen­
tracyjnego. W czasie drogi z Oświęcimia 
na zachód Niemiec, która prowadziła 
przez Jelenią Górę, eskortujący więźniów 
SS-mani strzałami w ty ł głowy zamordo­
wali 53 więźniów. W tym jak zdołano zi­
dentyfikować znajdowało się 18 Francu­
zów, reszta to Polacy.

Wiadomość o mordowaniu więźniów z 
Oświęcimia pod Jelenią Górą zanieśli do 
Konsulatu Francuskiego w Pradze Francuzi.

Z inicjatywy Konsulatu Francuskiego w 
Pradze władze lokalne w Jeleniej Górze 
przeprowadziły ekshumację zwłok, będą­
cych już w stanie silnego rozkładu. Za­
mordowani poubierani byli w pasiaki obo­
zowe, na niektórych zwłokach znaleziono 
i rozpoznano jeszcze tatuaże obozowe, 
wreszcie przy wielu z nich znaleziono 
blaszki z numerami. Zwłoki zamordowa­
nych grzebali Niemcy przeważnie w śmiet­
nikach.

Ostatnio w Jeleniej Górze odbył się ma­

nifestacyjny pogrzeb pomordowanych z 
udziałem przedstawiciela Konsulatu Fran­
cuskiego w Pradze dra Basse, miejscowych 
władz oraz tłumów społeczeństwa.

Nad wspólnym grobem pomordowanych 
przemówienie wygłosił dr Basse, który po­
żegnał swych zmarłych rodaków, „padłych 
za wielką sprawę wolności, równości i bra­
terstwa“ . „Zginęli oni wprawdzie z dala 
od swej ojczyzny“ , mówił dr Bassć, „ale 
na ziemi przyjaciół, na ziemi polskiej, która 
ich będzie strzec“ . Przemówienie swe za­
kończył dr Basse wzniesieniem okrzyku 
„Niech żyje Francja, niech żyje Polska“ .

W imieniu władz lokalnych przemówie­
nie wygłosił miejscowy starosta ob. Ta­
baka, który stwierdził, żc „polegli są fun­
damentami nowej Polski, która śmierci ich 
nie zapomni. Niech te mogiły będą po 
wsze czasy, wspomnieniem zbrodni nie­
mieckich. Prastara ziemia polska niech 
Was utuli i niech Wam lekką będzie!“

Na zakończenie odśpiewano „Boże coś 
Polskę“ , „Hymn narodowy“ i „Rotę“ .

St. T.

Kącik językowy

KIERMASZ LATOWY
Przymiotniki tworzą się w jęz. polskim 

między innymi także za pomocą przyrost­
ków — ny oraz — owy. Są one jednoznacz­
ne na ogół i tak mówimy: jesienny, ale zi­
mowy, np. jesienna pogoda, pluchota itd., 
ale zimowe palto, zimowy sezon itd. Od 
rzeczownika lato — normalnie tworzy się 
przymiotnik: letni, a zatem z przyrostkiem 
—■ ny, względnie — ni. Obok tego jednak 
jest w użyciu latowy w Poznaniu; jest to 
niewątpliwy dialektyzm, ale uzasadniony 
zróżnicowaniem znaczeniowym, bo letni, 
mówimy o ciepłocie np. woda letnia, suk­
nia letnia itd., zaś latowy oznacza czas lata. 
Formację od rzeczowników nijakich na -o, 
a nawet -e, za pomocą sufiksu -owy, nie na­
leżą bynajmniej do rzadkości, np. (ruch) 
kołowy, bo koło, handel zbożowy, bo zboże, 
przysłowiowy do przysłowie itd. Wynika 
stąd, że dialektyzm poznański latowy jest

sformowany poprawnie, błędem języko­
wym nie jest, a o tyle szczęśliwy, że osobna 
forma wyraża czas lata. Jest oczywiste, że 
zachodzi częsta asocjacja ciepłoty z porą; 
skutkiem tego słyszy się też nieraz suknia 
latowa. Ale na to już nie ma ra'dy, bo takie 
związki wyobrażeniowe zachodzą ciągle.

Towary krótkie
To wyrażenie jest o wiele gorsze, bo te 

twory np. nici, włóczka itd. bynajmniej nie 
są krótkie, owszem bywają bardzo długie! 
Jest to też obcy wtręt. Toteż proponujemy, 
aby osoby, zajmujące się sprzedażą lub ro­
botami z zakresu tych towarów, wymyśliły 
dobra nazwę polską. Może to być nazwa 
dialektyczna. Jeśli się okaże szczęśliwa i 
bezbłędna, to tym dla niej lepiej, bo uzyska 
ogólnopolskie obywatelstwo z punktem 
wyjścia w Poznaniu.

Prof. dr M iko ła j Rudnicki

Po drugie: szabrownicy. Olbrzym ie rze­
sze z głębi kra ju  wędrują pociągami i 
samochodami, ogałacając miasta i  wsie 
ze wszelkiego dobytku, stwarzając nie­
zwykle trudną sytuację dla człowieka, 
k tó ry  pragnie osiedlić się na stałe, 
a przecież często nie ty lko  nie posiada 
żadnego dobytku, ale nawet gdyby go 
m iał, nie by łby zdolny przetransporto­
wać go na nowe miejsce zamieszkania. 
Wreszcie urzędnicy. Jest to jedna z naj­
większych bolączek terenu. W  ogólności 
urzędników  na terenie Pomorza należy 
uznać za element słaby, traktu jący swe 
zajęcie jako okres przejściowy, ażeby 
w  międzyczasie znaleźć sobie in tra tn ie j- 
sze zajęcie.

—  Czy nie można temu zaradzić?
—  Można. Stwierdzam z przyjem ­

nością, że spotkałem w  ciągu swej po­
dróży w ie lu  ludzi dzielnych, energicz­
nych, pełnych młodzieńczego zapału, 
ludzi śmiałych, rzu tk ich  i ofiarnych. Do 
takich ludzi n iew ątp liw ie  należy rów ­
nież Pełnomocnik Rządu na Pomorze 
Zachodnie p łk . Borkow icz. Na tych lu ­
dziach opiera się istotna praca, oni z ru in  
potra fią  wydobyć życie, likw idu ją  lu ­
dzi szkodliwych, czyszczą element u- 
rzędniczy, organizują coraz liczniejsze 
rzesze ludzi oddanych sprawie. Już w  
chw ili obecnej daje się zauważyć pod ich 
kierow nictw em  coraz gruntowniejsze 
normowanie stosunków, dające gwa­
rancję szybkiego rozwoju kulturalnego 
i gospodarczego tych terenów.

—  W  chw ili obecnej najpilniejszą 
sprawą jest kw estia  planowości prze­
siedlania i szczegółowych inform acji o 
pojemności osadniczej poszczególnych 
terenów, Uchwycenie w  liczby zapotrze­
bowań kom órek życia gospodarczego na 
element ludzk i przez urzędy państwowe 
i instytucje społeczne, a równocześnie 
przystosowanie do tych liczb transpor- * 
tów  osadników z głębi k ra ju  pozw oli na 
uniknięcie w ie lu  k łopo tów  i trudności, 
na jakie napotykają p raw dziw i p ion ie ­
rzy, pragnący szczerze osiedlić się na 
zachodzie.

—  Dochodzą nas często wiadomości 
o niebezpieczeństwach, jakie  grożą o- 
sadnikom na terenach zachodnich. Jak 
się sprawa przedstawia w rzeczywistości?

—  Kwestia  bezpieczeństwa jest n ie­
w ątp liw ie  momentem decydującym w 
prowadzeniu akcji osadniczej, Muszę 
stw ierdzić, że zdarzają się w ypadki ra ­
bunku, kradzieży i gwałtu, ly m  zagad­
nieniem interesowałem się szczególnie 
dokładnie. Byłem  jednakże zaskoczony 
niezwykle małą ilością w ypadków  tego 
rodzaju, W yciągnąłem  wniosek, że kw e­
stia  bezpieczeństwa na Ziemiach odzy­
skanych przedstawia się nie gorzej, niż 
w  głębi kraju,

%
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k o n o p i  na Pomorzu

Z NASZYCH REPORTAŻY

Uprawa lnu
W  podróży służbowej z Poznania do 

Gorzowa, na ruch liw ym  punkcie węzło­
wym  w  Krzyżu, wśród uwijających się 
na dworcu przesiedleńców i przejezd­
nych, spotkałem przypadkowo k ilk u  
znanych m i osiedleńców —  gospodarzy 
wraz z wójtem  gminy Sławęcin, Józe­
fem Grzesikiem.

Rozmowa toczy się na różne tematy 
absorbujące obecnie umysły wszystkich 
Polaków, szczególnie jednak tych —  za­
m ieszkałych na nowych naszych te re­
nach zachodnich. M ów im y więc o spra­
w ie granic, o kw estii bezpieczeństwa 
na tych terenach, poruszamy sprawę 
żniw  itp , Okazuje się, że żniwa w  pow. 
Choszczno jeszcze w całości nie są 
ukończone, na przeszkodzie stanęła w  
pierwszym  rzędzie kapryśna pogoda.

W ięcej już uwagi poświęcamy sprawie 
zasiewów jesiennych. Zgodnie oświad­
czają moi rozmówcy, że stoimy —  przed 
nową, ciężką próbą sił. W iemy, że na­
szym obowiązkiem jest obsiać każdy 
szmat ziemi, lecz my ro ln icy sto im y w 
obliczu całego szeregu trudności, k tó ­
rych, jeżeli p rzy pomocy wszystkich m ia­
rodajnych czynników  nie usuniemy —  
będą one ważną przeszkodą w racjonal­
nym w ykorzystaniu  ziemi, M am y jednak 
niepłonną nadzieję —  odpowiada jeden 
ze starszych gospodarzy —  że tak jak 
wspólnym i siłam i zdołaliśmy przepro­
wadzić żniwa, ukończymy w  czas kam ­
panię siewną, liczym y przy tym  na po­
moc Zw iązku Samopomocy Chłopskiej i 
Pełnomocnika dla A k c ji Siewnej. B raki 
obornika muszą zostać wyrównane od­
powiednią ilością nawozów sztucznych, 
a na ten cel w inny się znaleźć odpowied­
nie fundusze,

A le  powróćm y do właściwego tematu, 
do sprawy upraw y lnu, o czym swego 
czasu rozmawialiśmy. Czytałem z uwagą 
—  odpowiada ob, Grzesik, a rtyku ł dr 
Janusza Jagmina, b. prof. na U niw ersy­
tecie Stefana Batorego w W iln ie , zasłu­
żonego i wybitnego znawcy, propagato­
ra upraw y i w ypraw y rodzimych surow­
ców, z k tó rym  zresztą m iałem możność 
zetknąć się bliżej.

—  A z  jakiego ty tu łu  —  pytam z za­
ciekawieniem? —  Otóż jestem z zawodu 
tkaczem, byłefti d ługoletn im  k ie row n i­
kiem  Szkoły Przemysłu Ludowego w 
Częstochowie a później inspektorem 
chałupnictwa w  w ileńskie j Izbie R oln i­
czej, Z tego względu temat ten specjal­
nie mnie interesuje. Roln ikiem  stałem 
się z chw ilą  wybuchu wojny, chociaż 
w iele la t m łodzieńczych spędziłem na 
ro li.

A  teraz odnośnie uprawy lnu na na­
szym terenie. Jako jeden z repatriantów  
zza Bugu a obecnie osadnik na Pomorzu 
Zachodnim, w  okolicach Starogrodu 
przez okres mego przeszło trzym iesięcz­
nego pobytu z orientowałem  się, że tak 
pod względem gleby jak i w arunków  
klim atycznych tereny te doskonale na­
dają się do uprawy lnu i  konopi. Teren 
pagórkowaty, dużo łąk, jezior i m niej­
szych rzeczek —  stwarzają bardzo do­
bre w arunk i do p lantacji roślin  w łó k n i­
stych, Urzędy Ziemskie p rzy Staro­
stwach Powiatowych w  planie zasiewów 
na rok  1946 uwzględniły obsiew lnu, 
zależnie od miejscowości od 2— 5% o- 
gólnego obsiewu, •

Tereny, gdzie przebywam —  snuje 
swe dalsze w yw ody nasz in te rlo ku to r — 
zamieszkałe są przeważnie przez repa­
tr ian tów  zza Bugu, k tó rzy  już obecnie 
myślą o tym, aby na wiosnę zasiać od­
powiednie tereny lnem. Gorzej nato­
m iast przedstaw ia się sprawa nabycia 
dobrego siemienia na w łókno, jednak 
mamy nadzieję, że i ta trudność będzie 
pokonana za pośrednictwem Spółdziel­
n i Rolniczo-Handlowej, k tó ra  od k ilk u

tygodni istnieje w  naszym pow iatowym  
mieście Choszcznie.

Należy jeszcze dodać, że na p o tw ie r­
dzenie tego co powiedzieliśmy powyżej 
odnaleźliśmy tu w  zagrodach poniem iec­
k ich  różne przyrządy tkactw a ręcznego, 
jak ręczne łam aczki i trzepaczki lnu, 
szczotki do czesania w łókna, identycz­
ne jak na terenach wschodnich, ko ło ­
w ro tk i do przędzenia i  to zupełnie w  
dobrym stanie, m otow id ła  do motowa- 
nia, warsztaty tkackie  wraz z w szystki­
m i akcesoriami, jak nicielce ręcznej ro ­
boty, bardy trzcinowe, czółenka ręcznej 
roboty cewki osnowę i wetkowe itp. 
W szystkie wyżej wymienione przybory 
tkactw a ręcznego dobitnie świadczą, że 
tereny Polski Zachodniej w  zupełności 
nadają się do uprawy i p rzeróbki w łókna 
ludowego.

Przy umiejętnej i  przemyślanej dzia­
łalności, doboru odpowiedniej ziemi i 
fachowych sił, będziemy mogli w yrów ­
nać utraconą produkcję naszych głó­
wnych dostawców w łókna lnianego i  ko ­
nopnego —  Kresów Wschodnich.

T, Paczkowski
»«//////////

T e k i g ra fic z n e  Z ie m  Z achodn ich
Polski Zw iązek Zachodni p rzystąpił 

do wydania tek graficznych z Ziem Za­
chodnich,

Pierwsza teka obejmie osiem w ido­
ków  polskich zabytków  arch itekton icz­
nych z Opola, W rocław ia , L ignicy,
Wschowy, Szczecina, Kamienia, Gdań­
ska i From borka, ry lca  znanego drze­
w ory tn ika  Eugeniusza Pichella, z te k ­
stem znakomitej lite ra ty k i Z o fii Kossak- 
Szczuckiej, Na drugą tekę złoży się

Polski kościół na polskiej ziemi

osiem portre tów  w ybitnych  osobistości, 
związanych z nowo odzyskanymi zie­
miami, jak : Staszic, Dantyszek, Koper­
nik, Jan z Kolna oraz szereg książąt 
śląskich i pomorskich. Teksty do tej te k i 
przygotowuje znany h is to ryk polski 
profesor dr Zygmunt W ojciechowski, 
dyrektor Ins ty tu tu  Zachodniego, Dalsza 
teka będzie poświęcona w idokom  Ziem 
Odzyskanych, T ek i ukażą się z tekstem 
polskim , rosyjskim, angielskim  i fran­
cuskim.

J. Em. Ks. Kardynał Prymas Hlond w 
porozumieniu ze Stolicą Apostolską utwo­
rzył z ziem włączonych ostatnio do Rze­
czypospolitej Polskiej pięć Administracyj 
Apostolskich, na których czele postawił 
polskich hierarchów.

Dnia 1 września br. wygasła na tych zie­
miach kościelna władza dotychczasowych 
niemieckich rządów diecezjalnych.

Na rządców kościelnych tych obszer­
nych terytoriów powołani zostali przez 
Kardynała Prymasa następujący Admini­
stratorzy Apostolscy, wyposażeni w pra­
wa biskupów diecezjalnych:

na diecezję warmińską z siedzibą w Ol­
sztynie: ks. Teodor Bensch, doktor obojga 
praw, prof. Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego;

na diecezję chełmińską i gdańską z sie­
dzibą w Pelplinie: ks. Andrzej Wronka, 
doktor filozofii, rektor Papieskiego Kole­
gium Polskiego _w Rzymie;

na Pomorze Zachodnie i Ziemię Lubu­
ską z Pralaturą Pilską z siedzibą w Go­
rzowie: ks. Edmund Nowicki, doktor pra­
wa kanonicznego, referent K urii Metropo­
litalnej w Poznaniu;

na Śląsk Dolny z siedzibą w Wrocławiu: 
ks. Karol M ilik , doktor prawa, proboszcz 
parafii św. Jana Kantego w Poznaniu;

na Śląsk Opolski z siedzibą w Opolu: 
ks. Bolesław Kominek, doktor prawa ka­
nonicznego, referent Kurii Biskupiej w Ka­
towicach.

Dnia 1 września obejmą oni zarząd no­
wych Administracyj Apostolskich i zaczną 
organizować tam polskie życie kościelne.
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Z  k r a ju
i  ze ś w ia ta

Stwierdziliśmy, że pismo nasze dociera 
tam, gdzie nie dochodzi żadne pismo pol­
skie, zwłaszcza na ziemiach odzyskanych. 
Uważając, że obowiązkiem naszym jest 
również danie na te tereny informacyj ogól- 
no-politycznych, wprowadzamy rubrykę 
wiadomości w skrótach, pt. „Z  k r a j u  i ze 
ś w i a t  a“ . Redakcja

*

Zjazd uczestników walki zbrojnej z nie­
mieckim najeźdźcą odbędzie, się w dniu 
1 i 2 września br. w Warszawie. W zjeździć 
uczestniczyć będą członkowie Armii Lu­
dowej, Arm ii Krajowej, Batalionów Chłop­
skich, Polskiej Arm ii Ludowej i Korpusu 
Bezpieczeństwa.

W czasie zjazdu nastąpi dekoracja osób 
zaszczytnie wyróżniających się w walce 
z okupantem niemieckim.

Odszkodowania dla Polski
Pierwsza transza odszkodowań wojen­

nych przybyć ma do Polski jeszcze w roku 
bieżącym.

Podpisanie umowy polsko-szwedzkiej
W Warszawie podpisana została umowa 

polsko-szwedzka, na podstawie której 
Szwecja udziela Polsce kredytu w wyso­
kości 100 milionów koron szwedzkich. Jest 
to pierwszy kredyt zagraniczny, uzyskany 
przez Polskę.

Urząd dla spraw repatriacji Polaków z 
państw zachodnio-europejskich utworzony 
został przy Ministerstwie Administracji 
Publicznej. W pobliżu większych skupisk 
ludności polskiej tworzone są misje, w 
skład których wchodzą przedstawiciele 
władz wojskowych i P. C. K.

„Dar Pomorza“ wraca do kraju. Po 7 la­
tach wraca do kraju statek Szkoły Morskiej 
„Dar Pomorza“ . Marynarka polska szkoli 
obecnie specjalną kadrę, która wyjedzie 
do Sztokholmu po odbiór „Daru Pomorza“ .

Chleb dla Polaków na zachodzie
Zabór (Fiirstenheim), miejscowość po­

łożona w malowniczej okolicy, oddalona od 
Zielonej Góry 18 km od Bojadowa 0,5 km, 
posiada nienaruszone warsztaty pracy dla 
kowala i fryzjera (dobrych fachowców). 
Na miejscu zgłoszenia przyjmuje wójt 
gminy ob. Woś. Informacji udziela i prze­
siedlenia dokona Polski Związek Zachodni 
w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 1 (Wydział 
Osadniczy).
Ujednolicenie administracji w całym kraju

Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycznych w związku z uchwałami 
Konferencji Poczdamskiej w sprawie gra­
nic zachodnich Polski zwróciła się z apelem 
do Rządu o szybkie ujednolicenie i znor­
malizowanie administracji polskiej na tere­
nach odzyskanych, zgodnie z ustrojem ad­
ministracyjnym, istniejącym w całym kraju.

Uchwała ta przyjęta przez Rząd Rzeczy­
pospolitej położy kres istniejącej na tere­
nach Zachodnich tymczasowości w admini­
stracji państwowej. Równocześnie znikną 
tytuły pełnomocników okręgowych i obwo­
dowych, a na ich miejsca wejdą w użycie 
tytuły ogólnokrajowe: wojewodów i sta­
rostów.

Dzień lotnika w Polsce
Dzień 2 września będzie świętem lot­

nika polskiego. Protektorat nad nim przy­
jął Rząd Jedności Narodowej. W dniu 
tym odbędą się popisy lotnicze na wielką 
skalę.

Ambasador U. S. A. u Prezydenta R. P.
Ambasador Stanów Zjednoczonych i 

członków ambasady, którzy przybyli do 
do Warszawy, byli podejmowani przez 
Prezydenta Bieruta.

Szkoła szybowcowa w Olsztynie
W Olsztynie zabezpieczyły władze woje­

wódzkie znajdującą się tam słynną nie­
miecką modelarnię szybowców. W mode­
larni tej pozostawili Niemcy kompletne 
maszyny do montowania i modelowania 
oraz 8 gotowych szybowców.

W niedługim czasie otwarta zostanie 
w Olsztynie szkoła szybowcowa.

Turcja uznała Rząd Jedności Narodowej
Rząd turecki uznał Rząd Jedności Naro­

dowej i postanowił nawiązać w najbliż­
szym czasie stosunki dyplomatyczne z 
Polską.

Granice zachodnie Polski 
zależą od osiedlenia tych ziem

Na posiedzeniu Izby Gmin minister 
spraw zagranicznych Bevin wygłosił prze­
mówienie, w którym poruszył także sprawę 
granic zachodnich Polski. Mówca wysunął 
pewne zastrzeżenia odnośnie tych granic, 
wyrażając obawę, że wskutek wysiedlenia 
tam Niemców, powstać może pustka. Spra­
wa ostatecznego ustalenia granic zacho­
dnich zależeć będzie od tego, czy ludzie 
osiedlą się na tych obszarach i czy je za­
gospodarują.

Odroczenie wyborów w Bułgarii
Rząd bułgarski postanowił za poradą An­

glii i Ameryki odroczyć przewidziane na 
ubiegłą niedzielę wybory do parlamentu.

Holandia domaga się przyłączenia 
terytoriów niemieckich

Prasa holenderska coraz częściej wysuwa 
żądanie przyłączenia terytoriów niemiec­
kich oraz ustalenia wysokości odszkodo­
wań i terminu ich wypłat.

Wojska angielskie i amerykańskie okupują 
Japonię

W ubiegłym tygodniu rozpoczęło się lądo­
wanie wojsk angielskich i amerykańskich 
na wyspach macierzystych Japonii celem 
okupacji Japonii na wzór okupacji Nie­
miec. Armia Czerwona okupuje terytoria 
japońskie, położone na lądzie stałym.

Generał de Gaulle w Waszyngtonie
Do Waszyngtonu przybył generał de 

Gaulle, który odbył konferencję z prezy­
dentem Trumanem. Komunikat oficjalny 
o tej wizycie mówi, że obaj mężowie stanu 
ustalili podstawy przyszłej współpracy 
amerykańsko-francuskiej.

Quisling przed sądem
W Oslo, stolicy Norwegii, rozpoczął się 

proces przeciwko Vidkundowi Quislingowi, 
byłymu namiestnikowi hitlerowskiemu w 
Norwegii. Obrońcą Quislinga jest jego za­
cięty wróg w czasie okupacji niemieckiej 
Berg.

Listy od naszych rodaków 
z Niemiec i Francji

K ie row n ik  Okręgu Poznańskiego PZZ. 
red, Czesław Brzóska, k tó ry  jak dono- 
silim y w  numerze 1-szym „P o lsk i Za­
chodniej“ wyjechał do Paryża na Zjazd 
Polonii Francuskiej, z ram ienia Zarzą­
du Głównego P. Z, Z., w ró c ił obecnie 
z swej podróży, przywożąc w ie lką  ilość 
lis tów  od Rodaków, będących na te re­
nie F rancji i Niemiec.

L isty, k tó rych  adresaci zamieszkują 
poza Poznaniem, przesiane zostaną po­
szczególnym Okręgom, Oddziałom i K o ­
łom  PZZ, celem doręczenia ich adresa­
tom. L isty, k tó rych  adresaci zamieszkują 
w  Poznaniu są do odebrania w  siedzibie 
PZZ, w  Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2. 
(Adm inistracja „P o lsk i Zachodniej").

Następujący adresaci w Poznaniu mogą 
' odebrać swe listy: Czerniak Maria, Żabiko- 
wo, ul. Lipowa 34; Tuszkiewicz Michał, ul. 
Kolejowa 15/17; Kasprowicz Franciszek, 
ul. Gen. Umińskiego 23, m. 7; Kaczmarek 
Zygmunt, ul. Mickiewicza 18, m. 9; Kacz­
marek Aleksander, ul. Sew. Mielżyńskiego 
17,-m. 16 (2 listy); Krugerowa Ludwika, ul. 
Wysoka — św. Marcin (firma „Tytonie- 
Papierosy“ przy ul. św. Marcina); Marcela 
Melania, ul. Wrocławska 8, m. 4; Mielcarek 
Józef, ul. Sielska 3, m. 1; Majchrzak Julian­
na, Grochowe Łąki 3, m. 9; Oleszyński 
Franciszek, ul. Wierzbięcice 2, m. 14; ro­
dzina Probańskich, ul. Piekary 19, m. 6; Pa- 
welski Leon, ul. Rybaki 24, m. 12; Szwedek 
Jadwiga, ul. Górna Wilda 80; Trenerowski 
Marian, ul. Kolejowa 43, m. 1; Wesołowski 
Franciszek, Osiedle podmiejskie Przezmie- 
rów, poczta Swadzim; Ratajczak Włady­
sław, ul. Południowa 69; Kozieras Jan, ul. 
Marcelego Mottego 8 m. 15.

Adresatom wydaje się lis ty  po przed­
łożeniu dokumentu osobistego.

W  następnych numerach podamy spis 
adresatów, zamieszkałych poza Pozna­
niem, któ rym  lis ty  wysłane zostaną 
pocztą.

Ulusiedłenie Jlicmcaiu 
na i?«morzu i fltąstzit

Wojewoda pomorski wydał w nrze 10 
Pomorskiego Dziennika Wojewódzkiego 
okólnik do. prezydentów miast wydzielo­
nych. i starostów w sprawie wysiedlania 
Niemców. .

W okólniku tym czytamy: „Zgodnie z 
żywotnymi interesami Państwa Polskiego 
i po myśli postanowień konferencji pocz­
damskiej, nastąpi w sposób planowy i hu­
manitarny wysiedlenie wszystkich Niem­
ców z terenu Polski. .

Pierwszą fazą akcji przesiedleńczej jest 
przygotowanie i ustalenie dokładnej^ listy 
osób, podlegających wysiedleniu. Ponieważ 
między nadesłanymi zestawieniami o ewi­
dencji cudzoziemców i o ewidencji dzieci 
niemieckich, zachodzą znaczne różnice i 
niedokładności,, poleca się wykazy te jesz­
cze raz przeprowadzić i sporządzić dokła­
dną i ostateczną listę Niemców, podlega­
jących wysiedleniu.

Do listy należy wpisać wszystkich Niem­
ców, podlegających wysiedleniu, a więc za­
siedziałych, napływowych, nierehabilito- 
wanych z II grupy, niemieckie dzieci opusz­
czone itd.

Analogiczny okólnik wydany został na 
terenie Górnego Śląska.
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Do Gorzowa — na pierwsze polskie dożynki
Dożynki, wieniec, okrężne! Ileż wesołej 

treści i tradycji zawierają w sobie te trzy 
słowa, używane w różnych częściach kraju, 
a posiadające jedno znaczenie. Nigdy, w 
ciągu roku całego nie można zobaczyć na 
wsi tylu roześmianych twarzy, co właśnie 
podczas okrężnego. Radują się młodzi i 
starzy, ogarnięci jedyną myślą, że zbiory 
zebrane, że zapewniony jest chłeb codzien­
ny na cały rok.

Podczas okupacji hitlerowskiej cicho by­
ło na naszych polach i w obejściach, nikt 
nie obchodził dożynek, a jeżeli gdzie były, 
to w nastroju pogrzebowym, bo Polska 
Matka cierpiała, bo naród cały jęczał w 
okowach. W tym roku będzie inaczej. 
Grzmieć będą radosne śpiewy na całej 
ziemi polskiej, grzmieć będą również na 
ziemiach odzyskanych po raz pierwszy od 
kilkuset lat. O tyle więc większa nasza ra­
dość, że tam, gdzie nasi praojcowie, tam

Myślibórz pracuje
(Kor. wl.) W Myśliborzu (Pomorze Za­

chodnie) przydzielono już osadnikom 88 
sklepów. Na terenie powiatu znajdują się 
3 spółdzielnie rolniczo-handlowe. W mie­
ście otwarto pierwszy dzieciniec, znajduje 
się tu również oddział P. C. K.

Na terenie powiatu znajduje się jeszcze 
1804 gospodarstw do obsadzenia o powierz­
chni około 70.000 ha. '

Koncert na rzecz P. Z. Z. w Szczecinie
W dniu 19. bm. odbył się w Radości pod 

Warszawą koncert, zorganizowany przez 
tamtejsze koło P. Z. Z. Czysty dochód 
w sumie 10.500 zł przeznaczony został dla 
P. Z. Z. w Szczecinie.

Artystom oraz komitetowi organizacyj­
nemu składa Zarząd P. Z. Z. w Szczecinie 
serdeczne podziękowanie.

Uran na Śląsku
W powiecie Jelenia Góra obok miejsco­

wości Krzyżatka znajdują się złoża uranu. 
Znaczne ilości uranu zawarte są również 
w blendzie cynkowej, której pokłady znaj­
dują się na terenie całego Śląska.

Usprawnienie akcji osiedleńczej
Wojewódzki Komitet Osiedleńczy w So­

pocie zakłada obecnie w Elblągu, Kwidzy- 
niu, Lęborku, Bytowie i Słupsku bazy, 
z których przeprowadzona będzie akcja 
osiedleńcza. Łącznie z tym Gdańska Okr. 
Dyr. Kolei i Wojew. Urząd Samoch. uspra­
wnią na odnośnych odcinkach ruch kole­
jowy i samochodowy dla potrzeb P. U. R.

I .  P o l t l t i  Z ja z d  P r z e m y s ło w y
Z i e m

27 i 28 sierpnia r. b. obradował we 
W rocław iu  Pierwszy Zjazd Przemysło­
w y Ziem Zachodnich.

Na zjazd przybyło  około sześćset osób. 
Z Warszawy p rzyby li: M in ister Spraw 
Zagranicznych Rzymowski, M in ister 
Przemysłu M inc, M in . Skarbu Dąbrow­
ski, M in . In f. i Propag. Matuszewski, 
W icem in istrow ie Różański, Golański, b. 
m in. inż. K w ia tkow ski i inni. Ambasadę 
radziecką reprezentuje ob. Jakowlew.

Poza osobistościami urzędowymi, 
3vśród któ rych  należy wymienić wojewo-

i my dziś obchodzić będziemy tradycyjną 
uroczystość ludową. Po siedmiu wiekach 
zabrzmi znów w stolicy ziemi lubuskiej, 
Gorzowie, nasze polskie „Plon niesiemy, 
plon!“

Pierwsze uroczystości dożynkowe w Go­
rzowie w dniach 8 i 9 września zapowiadają 
się wspaniale. Przewidziany jest przyjazd 
przedstawicieli władz, wielu delegacji spo­
łeczeństwa, urządza się ogólnopolski zjazd 
gwiaździsty. A  więc drogi w kierunku Go­
rzowa zaroją się samochodami, motocykla­
mi i rowerami. Obok samych uroczystości 
dożynkowych odbędzie się tam otwarcie 
Muzeum Ziemi Lubuskiej, wręczenie ksią­
żek polskich, zebranych przez Polski Zwią­
zek Zachodni, konsekracja kościoła Ma­
riackiego. Organizatorami są: Specjalny 
Komitet Dożynkowy i Polski Związek Za­
chodni, Okręg Poznański, który organizuje 
m. in. pociąg popularny do Ziemi Lubuskiej.

dę dolno-śląskiego Piaseckiego, p rzyby ły  
licznie reprezentowane sfery gospodar­
cze z całego terenu Ziem Zachodnich.

0 powrót na Ojczyzny łono
PUR przed trudnym zadaniem. W ogól­

nokrajowych obradach PUR, dn. 24 i 25 bm. 
które odbyły się w Łodzi, przewodniczył 
podsekretarz stanu ob. Wolski, wzięli udział 
przedstawiciele zainteresowanych M ini­
sterstw, Polskiego Czerwonego Krzyża, Pol­
skiego Związku Zachodniego, Samopomocy 
Chłopskiej i in. Dyrektor PUR, ob. Sapieha 
zobrazował trudne zadanie, z jakim walczy 
akcja repatriacyjna. Dotychczasowa akcja 
objęła 600 osób-repatriantów zza Bugu, 
735 tys. przesiedleńców z centrum Polski 
oraz 100 tys. repatriantó-w z Zachodu i Po­
łudnia. Przeszło milion osób zostało osie­
dlonych na nowo odzyskanych terenach. 
Ogółem PUR wydał przeszło 2 miliony po­
siłków oraz udzielił pomocy lekarskiej 
18 tys. repatriantom.

Omawiano m. in. sprawę bezpieczeństwa 
na Ziemiach Zachodnich. W tym kierunku 
przedsięwzięto w porozumieniu z marsz. 
Rokossowskim szereg ostrych zarządzeń, 
które niewątpliwie dadzą pożądane wyniki.

Zaludnienie Ziem Zachodnich dało wy­
nik pozytywny. Na ziemiach odzyskanych 
mieszkają już i pracują Polacy.

Wkrótce zacznie się sprowadzać obywa­
teli polskich z głębi ZSRR, których oblicza 
się na 400 tys. osób. Z Zachodu przewiduje 
się sprowadzenie 1 000 000, a ze Wschodu
1 200 000 Polaków. Placówki PUR w związ­
ku z tym stoją przed trudnym zadaniem 
z uwagi przed zbliżającą się zimą. Słota i 
mrozy będą wymagały innego zaopatrzenia 
tych ludzi niż dotychczas. Będzie trzeba 
zapewnić im lepsze wyżywienie, odzież, i 
buty.

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY
NASILENIE RUCHU 

MIASTO POZNAŃ
15. VIII. 1945 wysłano 521 osób
20. V III. 1945 529 i i

21. VIII. 1945 567 i i

22. VIII. 1945 480 i i

23. V III. 1945 486 ,,
24. VIII. 1945 „ 493 i i

25. VIII. 1945 „ 429 i i

Z Komisji Osadnictwa Wojskowego
Komisja Osadnictwa Wojskowego przy 

Generalnym Inspektorze, Poznań, ul. Ko­
chanowskiego 8 podaje do wiadomości za­
interesowanych żołnierzy, ich rodzin, ko- 
komórek PUR. i organów KOW. — wykaz 
numerów poczt polowych, według którego 
kieruje się na objęte osadnictwem wojsko­
wym powiaty przybywających osadników 
wojskowych, lub ich rodziny.

I. Osadników, których numer poczty po- 
lowej jest jednym z niżej podanych w tym 
punkcie numerów, a więc: 51846, 53205, 
31881, 21659, 13470, 24689, 53218, 52227, 
65650, 56735, 84325, 25831, 46083, 34157, 
46081, 83623, 32178, 83607, 33975, 25839, 
34132, 32478, kierować należy do Central­
nego Punktu Przesyłkowego w Starogro- 
dzie i osadzać w jednym z trzech powia­
tów: Wołyń, Gryfin, Królewiec.

II. Osadników o następujących nume­
rach poczty polowcj: 34185, 25831, 46086, 
34157, 46081, 83623, 25839, 34132, 32478, 
86607, 33975, 93562, 52224, 52159, — kiero­
wać należy do Centralnego Punktu Prze­
syłkowego w Gorzowie  i osadzać w powia­
tach: Sulęcin, Rypin, Gubin, Krosno.

III. Osadników o numerach poczty po 
lowej: 83995, 52213, 56910, 83702 2101,
93562, 52224, 52159, 83784, 83739, 83681,
52165, 52156, 83376, 83736, 63036, 93427,
83676, 63048, 25835, 34000, 46058, 08205,
84110 — kierować nalęży do Centralnego 
Punktu Przesyłkowego w Żeganiu i roze­
słać na osady do następujących powiatów: 
Żarów, Źegan, Żgorzelice, Lubań i Lwówek.

Wykaz dalszych numerów poczt polo­
wych podany zostanie w miarę napływu 
wykazów zapisanych w poszczególnych jed­
nostkach na osadnictwo wojskowe.

Do kogo zgłaszać się w sprawie indywidu­
alnego skierowania na tereny osadnictwa 

wojskowego?
Komisja Osadnictwa Wojskowego przy 

Generalnym Inspektorze podaje do wiado­
mości zainteresowanych, iż -w sprawach 
otrzymania skierowań na Osadnictwo Woj­
skowe rodzin i pojedynczych osób należy 
zwracać się do Referatu Wojskowego przy 
Polskim Związku Zachodnim w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 1 lub do Referatu Woj­
skowego przy P. U. R. w Poznaniu, ul. Ko­
chanowskiego 4.

Oba wymienione wyżej referaty są kie­
rowane przez oficerów wydelegowanych 
z ramienia K. O. W. i załatwiają sprawę 
skierowań indywidualnych bez żadnych 
utrudnień. Komisja Osadnictwa Wojsko­
wego przy Generalnym Inspektorze skie­
rowuje jedynie grupy operacyjne poszcze­
gólnych jednostek i jednostkom tym przy­
dziela wybrane na osadnictwo miejsco­
wości.

OSADNICZEGO (P.Z.Z.)
R. U. R. m iasta Poznania

za czas od 20. 8. 1945 r. do 25. 8. 1945 r.
poniedziałek..................................125 osób
w to re k .......................................... 103 „
ś r o d a ............................................ 68 „
c z w a rte k ........................................62
p ią te k ............................................56 „
sobo ta ............................................77 „

r o  f  o  i i  o
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TREŚĆ NUMERU:
W 6-tą rocznicę ataku niemieckiego na Polskę. — Cz. Pilichowski, Precz z frazesami i samochwalstwem. — Kazimierz Rymwid, 
Ziemia jezior mazurskich wróciła do Polski. — V. Próchnicki, Z podróży przez skupienia emigracji polskiej we Francji i Niem­
czech.   Cz. Brzóska, Jesień 1939 roku w Poznaniu. — Albin Wiełrzykowski, Handel i żegluga Lechitów na Bałtyku. —
Prof. D r Władysław Kowalenko, Ukaranie bluźniercy. — Cz. Kędzierski, Angielska „pustka“ i nasza rzeczywistość. — St. Ku­
biak, Szkodzenie akcji osadniczej. — H. Śm., Na zachodzie potrzeba ludzi dzielnych i uczciwych. — Uprawa lnu i konopi na 
Pomorzu Zachodnim. — T. Paczkowski, Odkrycie grobów więźniów z Oświęcima. — Kącik językowy — Prof. dr M ikołaj

Rudnicki. — Z kraju i ze świata. — Rozmaitości. — Komunikaty.

W I E C Z O R Y  I N F O R M A C Y J N E  P. Z. Z.

W P O Z N A N I U

Na ostatnim wieczorze informacyjnym 
Polskiego Związku Zach. dn. 22. 8. ciekawe 
zagadnienie repatriacji omawiał w interesu­
jącym referacie ob. red. Barański. Prelegent 
podkreślił na wstępie, że materiał ludzki 
przychodzący do nas ze wschodu ma wiel­
kie znaczenie gospodarcze, gdyż niektóre 
tereny ziem Zachodnich odpowiadają stru­
kturalnie terenom wschodnim i na tych wła­
śnie terenach repatriant spełni swą rolę pio­
nierską znakomicie. Jest to element warto­
ściowy narodowo, gdyż jedynie z pobudek 
czysto patriotycznych opuszcza on swoje 
dotychczasowe warsztaty pracy i udaje się 
na Zachód. A więc element bezwzględnie 
pewny pod względem narodowym. Tereny 
wschodnie szczególnie nadawały się pod 
uprawę lnu i konopi i ludzie tamtejsi posia­
dają wszechstronną praktykę w uprawie 
tych wartościowych roślin. Ponadto na te­
renach wschodnich wytworzył się specjalny 
typ rzemieślnika, jakiego nie można spo­
tkać w innych częściach Polski a mianowi­
cie bednarstwo i koszykarstwo. Ponieważ 
tereny Pomorza Zachodniego nadają się 
pod uprawę lnu i konopi tudzież wikliny 
i posiadają również dość bogaty drzewo­
stan dlatego ten typ rzemieśnika będzie 
miął wdzięczne pole do pracy.

W sumie więc repatriacja z za Bugu sta­
nowi dla naszych ziem odzyskanych do­
datni czynnik, na pewnym odcinku nasze­
go życia gospodarczego. Drugim dodatnim 
czynnikiem będzie dla nas repatriacja z za­
chodnich Niemiec, z Francji i Belgii. Lu­
dzie ci — jedni dobrowolnie, drudzy przy­
musowo — nabyli w tych krajach dużo 
praktyki w dziedzinie prac przemysłowych 
i w tej gałęzi naszego gospodarstwa narodo­
wego stanowią cenny nabytek. Dążyć więc 
'należy do tego, aby i jednych i drugich 
sprowadzić jak najwcześniej do kraju i osa­
dzić na odwiecznie polskich terenach nad 
Odrą i Nisą. Na zakończenie referatu 
mówca zacytował wyjątek z listu, jaki re­
dakcja „Polski Zachodniej“ otrzymała od 
jednego z repatriantów, świadczący najwy­
mowniej o patriotycznym nastawieniu i pa­

triotycznym podejściu do zagadnień Ziem 
odzyskanych.

W dyskusji zabierali głos ob. ob. Ko- 
lecki, Rogoziński, Biernacki, Kaczmarski 
i Laskowski poruszając cały szereg zagad­
nień i wyrażając wdzięczność Polskiemu 
Związkowi Zachodniemu za urządzenie te­
go rodzaju wieczoru.

Święto dożynek i sportu w Koszalinie.
W dniach 8 i 9 września br. odbędzie się 

uroczystość dożynek i sportu na okręg Po­
morza Zachodniego w Koszalinie. Przewi­
dziany jest zjazd gwiaździsty kolarzy i 
automobilistów, rozgrywki sportowe w lek­
kiej atletyce, grach sportowych, zawody 
strzeleckie, zawody tenisowe o mistrzo­
stwo Pomorza Zachodniego, popisy gimna­
styczne oraz mecz piłkarski. Dalej przewi­
dziany jest zlot harcerski, w ramach któ­
rego odbędzie się tradycyjne ognisko.

Główne uroczystości odbędą się w dniu 
9 września br. defiladą uczestników uro­
czystości, po czym odprawiona zostanie 
msza połowa, dalej nastąpią przemówienia 
władz, podniesienie flagi państwowej oraz 
główne popisy sportowe.

*
Sprawa repolonizacji Ziem Zachodnich
Z inicjatywy Komisji Repatr. Woj, Rady 

Naród, odbyło się w Katowicach zebranie 
dyskusyjne w , sprawie uaktywnienia dzia­
łalności społecznej, zmierzającej do repolo­
nizacji ziem zachodnich. Wypowiedziano 
na nim jednomyślną opinię, że konieczne 
jest powołanie czynnika ogólno-państwo- 
wego, który by przy współpracy z czyn­
nikiem społecznym zajął się opracowaniem 
ściśle sprecyzowanego planu, obejmują­
cego całokształt zagadnień Ziem Zacho­
dnich, a więc sprawy repatriacji, osadnic­
twa, gospodarcze, przemysłowe, kościelne, 
zagadnienia waluty, kredytu, ustawodaw­
stwa, szkolnictwa itd.

Sprostowanie. W  artykule prof. dr. Janu­
sza Jagmina pt.: „Rolnik zaniemeński jako 
producent lnu“ , jaki ukazał się w nrze 
3-cim „Polski Zachodniej“ zakradł się błąd 
drukarski. Zamiast „obszar zasiewu lnu na 
Śląsku dochodził do 90 000 ha winno być 

20 000 ha, co niniejszym prostujemy.

OD REDAKCJI

Ob. Kupka, Poznań: Za słowa uznania 
serdecznie dziękujemy. Bólączki przez 
Obywatela poruszone są' nam znane, omó­
wimy je przy najbliższej sposobności.

Ob. .1. W. i T. G.: Poruszona przez Oby­
wateli konieczność jest słuszna. Omówimy 
ją na naszych łamach.

Ob. T. K. w Koszalinie: „Polskę Zacho­
dnią“ nabywać można w Koszalinie w tam­
tejszej Delegaturze P. Z. Z. oraz Woje­
wódzkim Urzędzie Inf. i Prop.

OGŁOMEEIMIA DROBIME

Dokumenty osobiste skradziono w Pozna­
niu na boisku „W arty“ . Zwrot wynagro­
dzę. Józef Wojtkowiak, Poznań.

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„Cytrol“ , zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj i  Ska, Poznań, Patrona Jac­
kowskiego 34, telefon 6521.

Mikołaj Baranowski z żoną i synem z Wilna 
poszukują krewnych i znajomych. Poznań, 
ul. Chełmońskiego 2, Administracja.

Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T. Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
Walki Młodych 22, poleca wszelkiego ro­
dzaju sprzęt fotograficzny.

Kupuje materiay i przybory fotografi­
czne, Foto-Alejnik, Poznań, ul. Mickie­
wicza 22.

Foto-Alejnik, atelier i pracownia foto­
chemiczna. Fotokopie wszelkich dokumen­
tów. Poznań, ul. Mickiewicza 22.

T a r y fa  o g ło s z e n io w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7,50 „
reklamowe.....................................10,— „

-Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przyjmuje Administracja „Polski Za­
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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